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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Przedpłata wynosi:
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  i  złr. 50 cent.

„ miesięcznie . . . 1 „ 50 *
■ Z przesyłką pocztową :

miesięcznie „ . . .  2 „ — „
w państwie Aoetrjackiem . 6 złr. — ot.
'o 1 jB i Rzeszy niemieckiej . |

po 7 złr. 
60 cnt.

„ Francji . . . .  
„ Belgii i Szwajcarji€  i

Numer pojedynczy kosztuje 10 ent

Włoch, Turcji i księstw Naddu.j 
Serbii........................................... f

Przedpłata 1 ogłoszenia pr*yja«Jł
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nur." 

Plao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło
szenia w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.** ajencja pana Adama, Rne Cldment, 4, rarit, 
prenumeratę zai p. pułkownik Raczkow
ski , Faubourg, Poissonniere 88.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Yogler, nr. 10 WaUfisohgasse. 
ł  Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Danbe et Cm. L Ma- 
similianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem W 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskryptu arobuo 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Od administracji.
Przedpłata za miesiąc sierpień: 

w e L w o w i e :  
miesięcznie . . .  1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . .  2 złr.

Upraszamy o wcześne przesłanie pre
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

Lwów d. 25 lipca.
(Krjriya stambulska. —  Sprawa greek*. —  

Projekt p. uubernitlaa. — W sprawie Bwotanle 
sejmów. — Oaeskle plamę o artykułach Gaa. Nar. 
i Ckam w aprawle utworaenina atronnictwe auto- 
uomlcsoego w Eadaie państwa. — Peatcr Lloyd o 
Ealohapartel i położeniu Taaffcgo —  Fundusz la* 
demulzacyjay w Galicji. —  Zaburzenia chłopskie.)

Omyliliśmy się pisząc przedwczoraj, że zała-

S;odzoną została wezyrowska kryzys w Stambu- 
e. W błąd nas wprowadziła Pol. Corr., która 

znowu w błąd wprowadzona została przez biu
ro prasowe tureckie. Jak się bowiem dzisiaj 
okazuje, to daleko jeszcze do tego, żeby sułtan 
obiecał, iż będzie tylko „panował11, a zrzeka się 
przyjemności „rządzenia".

Wedłng najnowszych relacyj Chajreddin ba
sza miał trzy następujące warunki postawić suł
tanowi, od przyjęcia których uczynił zawisłem 
pozostanie swe na urzędzie:

1) Sułtan zrzeka się wszelkiego mieszania 
się do spraw, wchodzących w zakres władzy 
wezyra, i pozostawia temu ostatniemu wszelką 
swobodę w mianowania urzędników;

2) Osman basza i Riza basza zostaną na
tychmiast oddaleni, a wezyrowi pozostawi się 
swobodę ułożenia jednolitego gabinetu;

3) Rozmaite, jedynie podrzędnej i lokalnej 
natury trudności w rozwiązaniu sprawy greckiej, 
przedłożone zostaną pod rozbiór zgromadzenia 
notablów, które większością głosów o nich roz
strzygnie.

Otrzymawszy te punktacje Chajreddina ba- 
asy, sułtan zażądał 48 godzili do namysłu; owoż 
wczęraj wieczór kończył się perjod namysłu suł- 
tanskiego. Dotąd nie wiemy jeszcze rezultatu 
tej namysłowej prasy sułtańskiej, ale już złą 
wróżbą jest ta okoliczność, że we czwartek o- 
biegała w Stambule wieść, iź sułtan „biorąc za 
pretekst wrzekomą chroniczną chorobę Chajred
dina, zamierza dać ma dymisję." Źle wróżącem 
jest i to także, że odwołana została ta Rada 
ministrów — jak donosi dzisiejszy telegram 
stambulski — na której miano debatować nad 
projektem Chajreddina, uważającym że w dzi
siejszych okolicznościach Turcja powinna albo 
uczciwie wejść na drogę konstytucyjną, albo 
też otwarcie cofnąć się do absolutyzmu. Wido
cznie obawiał się sułtan usłyszeć gorzkie słowa 
prawdy w motywach, jakie przytaczałby Chaj
reddin na obronę swojego projektu.

Tenże telegram stambulski przynosi nam 
wiadomość, że mocarstwa kongresowe zamie
rzają wyznaczyć Turcji termin, przed upływem 
którego powinna powziąć ostateczną decyzją w 
sprawie greckiej. Jest to zdaniem naszem dość 
możebnem, albowiem od paru dni wszystkie ko
respondencje z Paryża i Londynu twierdzą je
dnogłośnie, iż między Francją a Anglią nastą
piło wreszcie tak pożądane przez całą Europę 
porozumienie w sprawie greckiej. Wskazywa
liśmy zaś już oddawna, że to „zabłocenie" czy

też „zabagnienie" sprawy greckiej było jedynie 
następstwem tego, że interes Francji w jej roz
strzygnięciu nietylko nie godził się z intere
sem Anglii, ale wprost nawet i otwarcie ostrze 
swe kierował przeciw angielskim aspiracjom do 
monopolu na śródziemnem morzu. Tymczasem 
dzisiaj miała się Francja z Anglią porozumieć, 
a to jak tę rzecz objawia i motywuje list pa- 
ryzki w Pol. Corr.

„Nadeszła decydująca chwila w sprawie 
greckiej, są słowa tego listu pochodzącego z am
basady austrjackiej — Tureccy komisarze niech 
sobie łamią głowę nad wynalezieniem nowego 
haczyka dla zyskania na czasie, nic to im je
dnak nie pomoże, albowiem zrobione już zo
stały pierwsze kroki do p o z y t y w n e g o  wmie
szania się mocarstw. Turcja mogłaby tylko w 
jeden sposób zwichnąć akcją mocarstw, a to 
mianowicie, porozumieć się co najrychlej i po 
za plecami dyplomacji z Grecją. Są nawet po
szlaki, że plan ten świtał już w głowach tu
reckich, ale skoro na razie nie przyszedł do 
skutku, to już dzisiaj zamknęły dlań drogę mo
carstwa. Dzisiaj bowiem Grecja nie byłaby Już 
równie jak przedtem ustępcą. Projekt, na pod
stawie którego ma być przez mocarstwa roz
strzygnięta sprawa grecka, wynaleziony został 
przez p. Gubernatisa, konsula włoskiego w Smyr
nie. Jest to projekt sumiennie opracowany, w 
którego skład wchodzą dwa polityczne motywa: 
naprzód zasada narodowości, następnie orzecze
nie kongresu berlińskiego. P, Gubernatisowi u- 
dało się te dwa sprzeczne motywa umiejętnie 
pogodzić ze sobą, i ułożyć rzecz, która zarówno 
w Paryżu jak i Londynie mile przyjętą zo
stała."

Z Pragi nadeszła do Starej Preasy wiado
mość, iż prawie niezawodnem już jest, że sejm 
czeski nie rychło będzie zwołany, albowiem po
częto w gmachu sejmowym różne reparacje, 
które conajmniej dwa miesiące czasu zajmą.

Pokrok, główny orgau czeski, poduosi nasz 
artykuł p. r. „Polacy i Reichspartei", tudzież 
późuiejszy artykuł Czasu, już nieprzezywający 
szowinizmem żądania naszego, aby Polakom 
prócz ministra galicyjskiego, dano jeszcze je 
dnego ministra fachowego. Wspomniany powy
żej nasz artykuł, występujący przeciw takiemu 
paktowi z hr. Taaff m, aby przyszła większość 
Rady państwa — była konserwaty wno-c e n t r a -  
l i s t y c z n ą ,  której podstawę stanowiliby Po
lacy, tak dalej powiada:

„Podług rezultatu wyborów do Rady pań
stwa, przeważną większość (a nie kilka głosów, 
jak wyliczały półurzędowe i centralistyczne 
dzienniki) w przyszłej Radzie państwa stano
wić będą autonomiści; a gdy teraz Czesi zna
cznie modyfikują swe żądania, to dałby się ła
two między wszystkiemi frakcjami autonomićz- 
nemi wytworzyć wspólny program, konserwa
tywny, również jak wytknięty dla „Reichspar
tei*, ale nie centralistyczny przytem, lecz a u- 
t o n o m i c z n y . "

Czat napisał: „O ile też przeciwni jesteśmy 
wszelkim zobowiązaniom, o tyle uważalibyśmy 

| za właściwe a nawet konieczue zetknięcie się 
wczesne z Czechami, którzy opuszczają dotych- 

1 czasowe stanowisko, a nie wiemy, jakie nadal 
| zajmą... Zetknijmy się z Czechami i ich przy- 
wódzcami koniecznie przed zebraniem się Rady 

'państwa. Jak i przez kogo? To mniejsza, to 
1 szczegół."

Ale w tymże artykule Czaau był też inny 
jeszcze ustęp, wywodzący mianowicie, że w przy
szłej Radzie będą trzy wybitne partje: partja 
interesów słowiańskich z Czechami na czele, 
partja interesów niemieckich, wreszcie partja 
interesów węgierskich, choć niewidoczna, ale 
zawsze w obecnym składzie znaczna; a zada
niem posłów polskich będzie pośredniczenie po

między temi partjami; i w ogóle aby Polacy 
trzymali się polityki wolnej ręki.

Na ten głównie ustęp zwraca uwagę swoją 
Pokrok, i powiada: Czoa przeoczą, że w Radzie 
państwa nie dwie tylko będą partje, słowiańska 
i niemiecka, pomiędzy któremf by delegacja po
średniczyć mogła — ale cały szereg partyj, z 
których każda, czy ona będzie niemiecką czy 
słowiańską, będzie w stanie przechylić szalę na 
rzecz jednej lub drugiej grupy. Wszakże z pe
wnością i polska partja wystąpi z niąjednem 
żądaniem, w którem decyzja leżeć mofce a na
wet leżeć będzie musiała w ręku tej łub owej 
partji. Tak samo zdaniem naszem Czaa zbytnią 
kładzie wagę na komunał „wolnej ręki" posłów 
polskich, i w tern upatruje największą siłę i 
największy zysk przy wysiępywaniu ich w Ra
dzie państwa. W tym względzie uwaga Gazety 
Narodowej napisana jest ze stanowiska daleko 
wolniejszego, przy którem utworzenie wielkiego 
stronnictwa autonomicznego bardziej by było 
ułatwionem."

Dalej tak pisze Pokrok: „Ale co do jądra 
uwag obu pism, o ile dotyczą porozumienia się 
i łączności posłów polskich z naszymi, — jeżeli 
my będziemy mogli obesłać Radę państwa, — 
na to jądro piszemy się najzupełniej. Gdyby po
słowie nasi weszli do Rady państwa, to zaraz 
daliby popęd do innego ugrupowania się stron
nictw, niż było ostatniemi laty w Radzie pań
stwa. Tudzież wzięty byłby pod rozbiór cały 
szereg spraw, względem któryćnby cały obóz fe- 
deralistyczny czyli autonomiczny wystąpiłby ja
ko jednolite a większość Rady państwa zastępu
jące stronnictwo polityczne.

„I witamy z prawdziwą radością zapowiedź, 
że i posłowie polscy, reprezentujący znaczną 
liczbę głosów w Radzie państwa, gotow. są przy
stąpić do tego wielkiego stronnictwa autonomi 
cznego i tworzyć je wspólnie z innemi żywio 
łami federalistycznemi. Dzienniki wiernokonsty- 
tucyjne głosiły w ostatnich dniach, że toczą się 
rokowania między Polakami i Czechami. Otoż 
ważna jest przyczyna i ważny przedmiot ao ro
kowań narodu z narodem o rzeczach dla we
wnętrznego ich życia najważniejszych. Repre
zentanci narodu naszego okażą niewątpliwie ze 
swej strony wszelką gotowość i chęć po temu, 
a głosy dzienników galicyjskich są nam rękoj
mią, że podobnie się stanie i ze strony przy- 
wódzców polskich."

Tożsamo Politik zajmuje się wspomnianemi 
artykułami Gazety Narodowej i Czasu, i powia
da, że dążność rządu do-iutworzenia „reichspar
tei", któraby „yerfassungowe status quou pod
trzymywała i tylko bieżące sprawy załatwiała 
— jest sobie tylko ministerjalną receptą domo
wą. Poduosi dalej, że posłowie czescy nie będą 
odgrywać roli m i n i s t e r j a l n y c h  s t a t y 
s t ó w ,  jeżeli nie otrzymają rękojmi przeprowa
dzenia swych żądań w Radzie państwa. Ale i 
Polakom t& rola nie do smaku. Tak jak posłom 
czeskim, tak i polskiemu stronnictwu narodowo- 
autonomicznemu zależy na rozszerzenia autono
mii k r a j o w e j ,  i trzeba koniecznie wyszukać 
praktyczną modłę porozumienia się cc do pro
gramu autonomicznego.

„Wiadomo, że przywódzey czescy nie uni
kał. nigdy takiego spotkania się i takich narad. 
Podobne narady prowadziły zawsze w t e o r j i  
do porozumienia. Nasze bowiem i polskie, naro
dowe, autonomiczne interesa, są też same i od 
siebie nawzajem zależne. P r a k t y c z n e  stwier
dzenie tego porozumienia się nie dało się osią
gnąć ; i w tem jedynie polega dotychczasowe 
zwycięztwo centralistycznego stronnictwa. Jeśli 
jednak nie przyszło do wspólnej akcji na grun
cie b i e r n e j  o p o z y c j i ,  to należy jej próbo
wać na g r u n c i e  p a r l a m e n t a r n y m .  Aby 
do tego rzeczywiście przyszło, zależy to nietyl
ko od kroków rządu, lecz także od programu 
obu frakcyj autonomicznych, z któremi mamy
wspólnie w Radzie państwa działać."

Mimowoli musimy tu zwrócić uwagę na — 
uczciwą taktykę Czasu. My już donosiliśmy, że 
pisma czeskie podnoszą tak artykuły Czasu jak 
i nasze; dzisiaj jednak Czas powiada, że pod
noszą one tylko artykuł jego. Że to fałsz, do
wodem przytoczone powyżej ustępy Pokroka, a 
jeszcze wybitniej stoi to w Politice. Zresztą za
milczał Otaa o całym tak ważnym ustępie Po- 
kroku co do roli pośredniczącej i polityki wol
nej ręki Polaków.

iem zaliczek na kapitały i renty oraz rent za
ległych i kapitałów wypłacono uprawnionym do 
końca czerwca b. r.:

a) w lwowskim okręgu administracyjnym 
58,484.100 zł. w obligacjach i 101.803 zł. 9*/4 c. 
w gotówce;

b) w krakowskim okręgu administracyjnym 
38,207.280 zł. w obligacjach i 1,120.166 zł. 50 
ct. w gotówce;

c) w Krakowskiem 3,483.490 zł. w obliga
cjach i 59.888 zł. 36 e. w gotówce.

Pettar Hoyd zamieszcza dwie zajmujące ko
respondencje z Wiedafc pod datą 22. hm. Jedna 
z nich odnosząc się do podróży Taafegb do £• 
liszowa w Czechach, mniema, że dokończono 
tam tego, co podczas srebnych godów w Wie
dniu rozpoczęto. Celem hr. Taaffego jest utwo
rzenie stronnictwa państwowego (Reichspartei) 
na podstawie ściśle konstytucyjnej. Jeżeli Czesi 
nie chcą przybyć, to ich nikt o to prosić nie 
będzie Szanse rządowe hr. Taaffego stoją teraz 
nawet lepiej, niż przed wyborami, nawet wobec 
Czechów. Część bowiem stronnictwa wiernokon- 
stytacyjnegc przerażona mnogością klerykałów i 
narodowców, jest gotową popierać każdy rząd, 
któryby przeszkodził powrotowi rządów Hohen- 
wartha, i gdyby w przyszłej Radzie państwa dr. 
Herbst usiłował zachować tę samą taktykę co 
w poprzedniej, natenczas przekona się, iż tylko 
bardzc mała garstka wiernych przy nim pozo
stanie. Tabularzyści pójdą z ministerstwem, i 
bez Czechów się obejdzie, i dlatego też Czesi wi
dząc to, przyjdą do Rady państwa, bo abstynen
cją nic nie zyskają. Na razie żądają oni tylko 
jednej koncesji, tj. rozwiązania sejmu, który jest 
wynikiem jeszcze chabrusa, ale rząd bez po
przednich gwarancyj nie uczyni tego. O zmia
nie ministerstwa nikt już teraz nie mówi. Od
łożono to aż do zebrania się Rady państwa, a 
hr. Taaffe porozumiał się już z Depretisem.

Druga korespondencja, stwierdzając, że je
szcze nie nadeszła pora do utworzenia nowego 
gabinetu, zastanawia się nad programem i skła
dem projektowanej „Reichspartei". Gabinet przy
szedł do przekonania, że z dawnem „balanso
waniem i bilansowaniem" głosowań w Izbie nie 
będzie mógł mieć powodzenia. Przedewszystkiem 
tedy, zdaniem korespondenta, hr. Taaffe będzie 
się starał ugrupować partję około myśli „kon
serwatywnego traktowania finansów państwa i 
sprawy okupacyjnej". (Domyślaliśmy się tego za
raz po wyborach; p. r.) Dalszym programem ma 
być „konserwatywny opór przeciwko naciskowi 
liberalnej opozycji." A więc negacja. Z negaty
wnym programem zaś.— jak mniema korespon
dent — nawet kilka miesięcy nie da się rzą
dów prowadzić. (W Austrji można dokazywać te
go przez lat 18, jak widzimy z praktyki; p. r.) 
Myśli głębszej — prawdziwie zbawczej dla pań
stwa i organizacji nie widać dotąd, i dlatego 
korespondent przypuszcza, że gabinet Taaffego 
będzie tylko przejściowym. Po nim obejmie rzą
dy Hohenwarth na czele prawdziwej „Reichs
partei". W r. 1871 nazywało się to „dat wahre 
Oesterreicherthum. “

Z różnych okolic królestwa Polskiego — pi
sie Otaa — nadchodzą niepokojące wiadomości
0 objawach niepokoją pomiędzy ludnością Wło
ską. Rząd przystąpił obecnie ao czjmności roz
graniczania gruntów dworskich od włościańsdch
1 sypania kopców. Czynność ta po winne była 
nastąpić bezpośrednio po uwłaszczeniu, ale zo
stawiono ją z umysłu w zawieszeniu, abj módz 
rozbudzać nadzieje włościan, że car nada je
szcze większe udziały chłopom z obszarów dwor
skich. Niedziw, że włościanie spodziewali się 
nowego dobrodziejstwa, że przez lat dziesięć ko
rzystali z bezkarności systematycznej, abjr się 
worywać w miedze i pola dworskie. Obecnie w 
wielu stronach komisje rozgraniczające napot
kały na opór włościan, którjr bardziej się zwra
ca przeciw rządowi, że nie spełnił obietnic, niż 
ma charakter społecznego antagonizmu do wła
ścicieli dóbr. Komisje rozgraniczające zrazu nie 
starały się uśmierzyć oporu, czem go zwiększy
ły. Dopiero kiedy chłopi w wielu miejscach wy
stąpili czynnie, aby prieszkouzić sypaniu kop
ców, przysłano żołnierzy na Załogi d,o wsi, na
kazano opłacać im dzienny haracz, a żołnierze 
bili bydło włościańskie. Mimo tego opór nie u- 
staje, ale owszem ogólniejsze przyjmuje rozmia
ry. Opór ludu objawił się najpierw w Chrobrzu 
w Krakowskiem, ale jak nam donoszą, występu
je i w innych guberniach Królestwa. Krążą po
głoski o starciach z wojskiem, a nawet o wy
padku zamordowania urzędnika, które nie są do
tąd stwierdzone, a może pochodzą z przesady, 
jaka się zawsze miesza do prawdy niestety i rak 
smutnej. We wszystkich najściach między ko
misjami a ludem, właściciele zachowali stanowi
sko bierne, to też nie przeciw nim, ale przeciw 
władzom głównie obraca się opór ludu.

O stanie funduszu indemnizacyjnegc z koń
cem czerwca b. r. podać możemy następujące 
daty autentyczne. Z końcem grudnia 1878 po
zostało w zaległości 73 spraw, a do końca czerw
ca wpłynęło 3.236 nowych. Z ogólnej sumy spraw 
(3.309) załatwiono 3.225. Uprawnionym przy 
znano następujące kapiuły tytułem wynagro
dzenia i wykupua:

a) w lwowskim okręgu administracyjnym 
w pierwszem półroczu b. r. 2.393 zł. 2 ‘/, ct. a 
w całości dotąd 47,324.544 zł. 40 ct.;

b) w krakowskim okręgu administracyjnym 
w pierwszem półroczu b. r. 202 zł. 71/* ct. a w 
całości dotąd 27,399.003 zł. 7 ’/, ct.;

c) w Krakowskiem nie przyznano żadnego 
kapitału w pierwszem półroczu b. r. a dotąd 
przyznane w całości 2,983.190 zł. 10 ct. Tytn

Korespondencje „Gaz. Narod.“
W iedeń d. 24. lipca.

A  Przesilenia ministerjalne stały się w 
Europie epidemieznemi, a1 w niektórych jej czę
ściach grożą przybraniem eeehy chronicznej. W 
Austrji i Holandji, w Kairze i Berlinie (prze
praszam za mimowolny anachronizm w geogra- 
ficznem zestawieniu), w Rzymie. Konstantyno- 
poln, Tymowie, Belgradzie i Bukareszcie, od
bywają się konsylia, zmieniają, lub uzapełBiąji, 
tylko siły lekarskie, a chorzy — w postaci bie
żących spraw owych państw i krajów — kawę 
czą daiej; nie mogąc ani wyzdrowieć, an? u- 
mrzeć.

Co do Austrji, jest wszelka nadzieja, że 
silna jej konstytucja przetrwa i tymrazowe pa- 
roksyzmy i przesilenia febry, skomplikowanej go
rączka tak zwanej ery Taaffowskiej i zimnicą 
ekspedycji nowobazarskiej. Co w tym chorobli
wym & jednak dyagnostyką ściśle określonym 
stanie, najbardziej politycznych i dyplomaty* 
cznych eskulapów zadziwia, to nieujętość symp
tomów tak owej ery, jak też i owej ekspedycji. 
Era zrywa się i błąka malignowem majaczę 
niem w szpaltach dziennikarskich, a drżąca ze 
strachu przed operacją krytyków, wyprawa no- 
wobazarska wypiera się bólów, które ją męczą. 
Tak przynajmniej wypada rozumieć sprostowa
nie zapewnienia półurzędowych konsyliarzy, „że 
korpus ekspedycyjny bośniacko-hercegowiński, 
żadnych a żadnych do dalszego pochodn nie u-

(«2)

Jedna i M  przez całe życie.
P ow ieść »  X V I I I .  w ieku .

t riei
JL. V .

TOM n .
(Ciąg dalsajr.)

Za swym powrotem z Bukaresztu, Horacy 
przechadzał się około taboru i zdawał się ko
goś szukać. Nareszcie ujrzał Effremiego, zaję
tego w kuźni, najulubieńszem cyganów zatru
dnieniem, to jest kuciem koni.

— Znalazłem cię przecie 1 rzekł Horacy. 
Napróżno wczoraj szukałem cię przy ogniskach, 
lecz jak widzę ty zawsze stronisz od ludzi.

— Daj mi pokój! i idź swoją drogą! odrzekł 
Effremi nieodwracająe się od swej roboty.

— Bardzo ci pilno zapewnie z tą robotą, 
rzekł Horacy, kiedy mnie nawet przywitać nie- 
chcesz.

— Bo ja już nic i  tobą wspólnego niemam. 
Jesteś dla mnie obejrm zupełnie.

— Ja? a to dla czego? Czyż od dzieciń
stwa twego nie byłem ci ojcem i bratem?

— Tem czem byłeś zapomniałem. Tem ciem 
jesteś pamiętam tylko I

—  Cóż to zassło nowego? Czemże jestem 
dziś dla ciebie?

— Mordercą Małajty.
— Effremi I zdaje mi się, że ci ta szalona 

miłość resztę rozumu odebrała. Mógł że bym 
był pozwolić pozwolić by ta potworna niewiasta 
naszą królowę otruła? Ocaliłem życie tej co 
ciebie ocaliła, czy i tego niepamiętasz, że wi
nien jesteś życie swe królowej t

— Wolał był bym wisieć na sosnie, niż żyć 
dzisiejszem mojem życiem. Piękny mi dar I ży
cie ? i cóż mi po życiu ! Żeś mi je zachował, 
że twoja królowa mię ocaliła, żadnej dla was 
za to nie mam wdzięczności I Z wysoka, na »xu- 
bitaisy, w ostatniam ode tchnieniu, urągałbym się 
n i w  l  wal WMystkkh poapełea,

ł

— Z boleścią cię słucham bo widzę żeś 
złym z gruntu — chyba, że ci ta niewiasta 
jakimś zaczarowała napojem.

— Co z tobą gadać, rzekł Effremi dziko 
spozierając. Wiedz tylko, że żałuję mocno żem 
sobie niepozostawił trochę tej trucizny co mi 
kazała Małajta dostarczyć. Dziś byłoby już 
po mnie I i nie patrzałbym na tych których nie
nawidzę.

— Więc to ty jej dostarczyłeś ową tru
ciznę? Ty złoczyńco! Wiedziałżeś dla kogo ją 
przyniosłeś?

— To mi wszystko było jedno, czy dla 
ciebie, czy nawet dla was wszystkich. Oby ten 
rodzaj cały ludzki przepadł, i ja z nim! A co 
to mnie miało obchodzić, że Mał ijta chciała się 
pozbyć królowej? Kazała mi, poszedłem — ka
zała iść w głąb Afryki, aż na brzegi zgniłego 
morza — poszedłem. Wśród wód błotnistych, 
wśród zgniłych wyziewów grzebałem w mule 
zatrutym, szukałem żmij najziadliwszych, wy
sączyłem z nich krew i pianę, i ledwie zdoła
łem zanieść jej tych kropel kilka... Wtedy, 
oh wtedy gdy wróciłem — niebo się przedemną 
rozwarło. O chwilo krótka, lecz pełna I Cóż po 
niejl Umierać tylko, umierać.

— Jesteś zbłąkany, rzekł Horacy ze zgrozą, 
a co więcej, jesteś zbrodniarzem 1 Uchodź mi z 
taboru ! Niech cię więcej nie widzę. Bo ina
czej...

— Co inaczej? .
■— Sam cię powiodę pod szubienicę!
To wyrzekłszy odszedł Horacy z sercem 

skrwawionem. Przez ta kdłngie lata był przy
wykł koohać Effremiego ze ślepotę prawic ro
dzicielską. Piastował, pielęgnował, uniewin
niał go sam przed sobą, i pobłażał nawet, w 
nadziei, że lata wady młodości uleczą. Napró
żno 1 Dziś widział, że Effremi był straconym 
człowiekiem i gruntownie zepsutym. Szedł więc 
złamany tem bolesnem przekonaniem, i gorzko 
płakał.

Traf zrządził, że napotkał Rzepichę. Spy
tany o przyczynę łez swoich, wszystko jej 
opowiedział. Koniecznością się stało by jak naj
spieszniej wydalić tego młodego zbrodniarza, 
aby nie stał się na nowo szkodliwym.

Parę dal prznsło, i Effremi aa prnkor

rozkazowi brata, nie tylko że nie wyszedł z 
taboru, lecz wbrew swemu zwyczajowi, siadał 
przy ogniskach i mieszał się do wszystkich ze
brań. Więc jednej nocy został związany i wy
wieziony tajemnie. Gdzie go powiedziono, 
gdzie się podział? nikt nie wiedział, i nikt na
wet o to się nie pytał

Massali, który równie z Horacym był cał
kiem oddany Rzepisze, a wielce przychylaj! Dy
mitrowi i Magdalenie, użytym był do tego czynu.

Jeden może Huraha spostrzegł nieobecność 
Effremiego, niedziwił się jednak tejże, przywy
kły do jego nagłych zniknień i znów niespo
dzianych powrotów.

Upływa! więc czas swobodnie dla wszyst
kich a szczególniej dla królowej; wierna przy
jętym przez siebie obowiązkom, nie stygła wca
le w onych spełnianiu. Zajęta ciągle to zbiera
niem ziół, to przyprawianiem ich na lekarstwa, 
coraz bieglejszą się stawała w sztuce leczenia. 
Niezmordowana w niesieniu pomocy komu tylko 
mogła, stała się jakby Opatrznością tego ludu. 
Lecz niestety, zbyt mało myśl swą podnosiła 
do tej Opatrzności, zwracając ją za nadto ku 
ziemi, by jakikolwiek wpływ religijny wywrzeć 
mogła, tam gdzie żadnego pojęcia, żadnej wiary 
nie było, tylko same zabobony. Wbrew nadzie
jom Rzepichy, nietylko że Magdalena nie umia
ła obudzić w cyganach religijnych uczuć, me- 
odlucie potrzebnych do jakiegokolwiek postępu,

1 i?n*a sama uległa wpływowi tych wpośród 
których żyła. Wyobraźnia jej zbyt skłonna do 
nadzwyczajności, zaraziła się wszystkiemi zabo- 
.unami am zakorzenionemi, nauka magii, astro

logii, dopomo«,. a w tem nie mało, i tym sposo
bem zacierało się w Magdalenie uczucie prawdy, 
i przesądy jakby ciemnym obłokiem okrążałby 
ziarno dawnych zasad chrześciaństwa. Tak sta
ła się biegłą w przepowiadaniu przyszłości, że 
Dymitr raz jej powiedział zdziwiony, że nie tyl
ko jest czarodziejką przez swe wdzięki ule Je* 
szcze i czarownicą.

Dymitr prościej widział rzeczy, niedaleko 
sięgały wyobrażenia jego, lecz wierzył w to w 
co matka go wierzyć nauczyła, a reszty nie 
zgłębiał. Jeżeli Magdusia miała swoje zajęcia 
w taborze, co czas jej skracały. Dymitr 
oiwnle miał ich coraz tąpiej. W /P W l jtol

tego co umiał swych żołnierzy, dalej nie miał 
co uczyć, i nawet nie było kogo, gdyż początko
wo tylko, musztry, manewra były się spodoba
ły, z czasem sprzykrzać się one poczęły, i nikt 
nowj do hnfen co był uformował, nie przysta
wał. — I on sam czuł się zniechęconym bo swej 
pracy cela nie widział, przeklinał w ducha te
go M&hmada, i  którego przyczyny nie pozostał 
w Bukareszcie, bo nie wątpił że tam byłoy zo
stał do wojska przyjętym, . mógł byłby się od
znaczyć. Napróżno wystawiała mu Magdusia, jak 
to rzeczą było niepewną to ich pozostanie na 
Wołoszczyźnie i ich tam pomyślność, on sobie 
wyobrażał to inaczej, i widocznie zniechęcał się 
do życia wśród Cyganów, nie uszło to uwagi 
Rzepichy, widziała razem jak małym, i niezna
cznym był wpływ doznany przez nich w jej na
rodzie. Od dwóch lat żaduego postępu, żaanej 
zmiany nie spostrzegła ani w usposobieniu, ani 
w obyczajach swych braci. Daremnie kość przez 
nią była rzuconą. Bóg wie czy kto ją kiedyś 
podniesie. Przykład dobroczynności Magdusi nie 
obudzał w innych niewiastach chęci naśladowa
nia jej, kochali ją zawsze, i tem więcej, że się 
stała im potrzebną, wszystko więc krzepło, tam 
gdzie ona była pragnęła nowe obudzić życie.

Jednak zupełnie jeszcze nadziei nie traciła, 
i chciała przemódz wytrwałością trudności, co 
pochodziły z charakteru rodowego cyganów; tego 
ona nie uznawała, bo sądziła, że im więcej wra
żliwymi on? byli, tem pochopniejszymi będą do 
chwycenia i przyswojenia sobie tego co ich za
ch w yt lab własną korzyść okaże. Ale oni choć 
czuli dużo zanadto może zbyt, mało myśleć 
umieli, a  Rzepicha nie wiedziała, że jedno je
dynie by ich myśleć nauczyło, byłoby poczucie 
prawdziwej religii. W tem zdolność? Magdaleny 
były niedostateczne ; miała ona natchnienie do 
wzniosłych dążeń, lecz natchnienia, które reli- 
gia nadaje wierzącym, tego jej brakowało.

W tych okolicznościach mocno zachorował 
starosta Hrehory. W parę dni później umiera
jąc błogosławił potomstwo swe i Magdalenę z 
Dymitrem, których przywykł uważać jako swe 
dzieci. Oddał ich opiece matki Rzepichy i gyna 
swego Hurachę, który miał zostać jego następcą, 
Zwuumjąo się do Dymitra, polecił ma nicaita- 
itytó W aUnwiaoli swyah i prasach wojsko wyok,

gdyż może przyjść kiedy konieczność obrony ta- 
born naszego.

— Wiem, że twa odwaga i dzielność zasło
nić gc potrafi. Tylko nie zaczepiaj nigdy sąsia
dów, bo nt tem zależy byt nasz i całość, byśmy 
z nim. zawsze w zgodzie być umieli.

Pożegnawszy wszystkich zasnął spokojnie 
Obrzęd pogrzebu nie obszedł się bez zwykłych 
hałaśliwycL bębnów, trąb, kotłów i wystrzałów 
i  krucic. Niemniej huczno obchodzono dzień, w 
którym nowy starosta -objął swój urząd. Były 
biesiady, tańce, dość że cygknie zawsze chciwi 
nowości, zapomnieli w tych rozrywkach, że parę 
dni wprzódy chowano poczciwego starca, co ni
mi przez lat pięćdziesiąt przewodził.

Jedna Magdusia z Rzepichą czuli tę śmierć, 
co do Dymitra, nie widział on tak jak pierwsze 
jak wielką poniósł stratę w staroście, i że tej 
samej ojcowskiej pieczy nie znajdzie u jego ns- 

i stępcy. Zresztą Djrnitr łatwo dawał się rozba- 
łamucać zabawą, grą i hulanką. Wprawdzie zbyt 
ograniczoną była władza Hurachy, ażeby mógł 
być szkodliwym, lecz był on chytrej natury, i 
mógł był idąc podziemnemi drogami źle czynić, 
gdyby jego własny interes tego wymagał. Cyga
nie zaś cieszyli się swym nowym naczelnikiem 
radzi będąc, że człowiek w sile wieku i dość 
energiczny zastąpił niedołężnego starca. Rzepi
cha. której on się lękał, sądziła, żenim kierować 
będzie, że dzielniej jak jego poprzednik wspierać 
będzie jej zamys>y, i że już ani takich trudno
ści, ani opóźnień nie znajdzie w swych przed- 
sięwzięciacn. Marzyło jej się, iż nada pewne 
prawa ludowi, a w posłuszeństwie dla tych praw 
zdawało się jej, że Huracha złączy się z Dymi
trem, by cyganów nie zmuszając, powoli przyu
czać. Lecz myliła się bardzo. Huracha wtrącał 
się do żołnierzy Dymitra, wydawał im rozkazy 
mimo jego wiedzy, wyprowadzał za tabor, gdzie 
rozbijał poprostu tych, co napotkać mu się zda
rzyło a z których jaką korzyść mógł wyciągnąć. 
Sprzeciwiał się nawet Dymitrowi z niejaką za
wziętością, dość że niedługo przyszło między ni
mi do kwasów, a nareszcie do kłótni. Próżno 
Horacy i Massali, zawsze wierni przyjaciele Dy
mitra, starali się ich pogodzić.

(C. d. &.)



czynił dotąd przygotowań, i że o jakichkolwiek 
bądź bandach, czy to powstańczych czy też tyl
ko rozbójniczych, na granicy obiecanego san- 
dżakn, ani słychu ani śladu. “ Touł va donc pow
ie mi *x dana le meiłleur det mondea, a konwen
cję z Portą zawarliśmy tak pour notrJ bon plaiair 
a zresztą na wszelkie nieprzewidziane przypad
li i wypadki, w jesieni lab zimie zrobimy mo

że jeszcze .jakąś politykę."
Niemcy warci fiismarka, a Bismark Niem

ców; to też ani zmiana marjonetek ministe- 
rjalnych w Berlinie, ani zaniechanie lab złoże
nie wizyty monsignora Maselli w Kissingen, 
nie uchroni ich już od reakcji.

Co do Włoch, to szkoda wielka młodych ich 
sił, zażywających się bezowocnie w zatargach 
wewnętrznych i w prawdziwej ciuciubabce, od
grywanej na arenie spraw zagranicznych, a 
Cairoli równie jak Dspretis próżno będą ude
rzać głową o ścianę, pokąd za wła^nem poczu
ciem reprezentantów narodu, nie będzie przy
wrócony ład w Izbach prawodawczych

Sułtan nie obliczył się widocznie z siłą i 
wytrwałością swych przeciwników, chcąc za po
mocą fermanu wykręcić sianem więcej siebie, 
jak chedywa Tewfika I., a gdy i wszelkie póź
niejsze manewra prawdopodobnie nie na wiele 
mu się przydadzą, będzie więc rad nie rad zmu
szony, wrócić w sprawach Epiptu do fermanu 
Abdul Azisa z r. 1873. Załatwienia kwestji w. 
wezyrOhtwa i ministerstwa, przez pozostawienie 
nadal Cbajreddina na dotychczasowym urzędzie, 
nie można także uważać za stanowcze, skoro 
warniki tegoż nie zostały w całości przyjęte. 
Zatrzymaniem Suida przy swoim boku, dowodzi 
Abdul Hamid najwymowniej, że mu mniej idzie 
o uporządkowanie spraw pozostawionych mu 
resztek jego państwa, jak o przedłużenie dotych
czasowej serajowej i haremowej gospodarki. Nie 
trudno odgadnąć, czyje i jakie wpływy podtrzy
mują go w tym obłędzie. Dotąd nie wykryto 
przypisywanej Osmanowi baszy winy; to też 
poświęcenie jego i Kadriego, będzie zawsze 
tylko półśrodkiem, skoro Nedimy i Damaty 
stoją zawsze jeszcze w odwodzie, nito grabarza 
potęgi i bytu państwa Osmanów.

Tuaja stronnictw w Rumunii jest jedną z 
tych, jakich jnż wielokrotnie byliśmy świadkami, 
a które względem zagranicy nie kończyły się 
prawie nigdy z honorem, a dla kraju prawie 
zawsze ze wstydem i stratą, dając zarizem po- 
ch»p do jeszcze gwałtowniejszych wewnętrznych 
rozterek. Gabinet w ogóle, w którym wśród 
równych, a więc niezwalczających się nawzajem 
żywiołów, zasiada taki Kogolniczano, jest już 
rewolwerowym i petrolejowym; cóż dopiero, 
gdy „potrzeba" stawia go w radzie ministrów 
obok Boereski z jednej a Bratiana z drugiej 
strony ? Daj Boże, by to koalicyjne ministerstwo, 
rozwiązało dla z pożytkiem dla kraju i z zado
woleniem traktatowej Europy, kwestję ad hoc 
której specjalnie zostało powołane do życia, bo 
po spełnieniu tego zadania ci panowie żadną 
miarą pozostać z sobą dłngo nie mogą. Pod 
względem przekonań par *xcMence, dzielą się 
członkowie gabinetu, jak następuje: Bratiano, 
Stolożann, Stnrdza i Leka. narodowe liberalni; 
Boereskn, umiarkowany konserwatysta (centrum 
senackie); Krecnieskn, reakcjonista pełnej krwi, 
a nareszcie Kogolniczano, hermafrodyt politycz
ny. Pierwszych pięciu są wierni Zachodowi, a 
nadto obecnie przychylni Austro-Wągrom; ostatni 
dwaj najprzód moskalońle a następnie do wzię
cia na nieustającej u nich licytacji, przez każ
dego, kio da więcej. Am$ ona Ir-addetl

Sprawa ALIV artykułu ti okuta berlińskie
go odłożona zatem na nuc ńąc, a może i na dłu
żej, — a potem? A ł ł a h  K e r i m l

Sprawa regulaminu przedwy- 
1 -orczego.

i.
Jezierz&ny d. 20. lipca.

Szanowny panie redaktorze 1
Zebrani na dniu 8, lipca b. r. wyborcy 

wielkiej własności w Stanisławowie, polecili po
słom swoim stanąć w obronie powziętej na dniu 
tym uchwały — w wypadku, gdyby takowa przez 
który z dzienników zaczepioną została. Czyniąc 
taiość temu życzeniu moich wyborców, pozwa
lam sobie w odpowiedzi na artykuł Gazety Na- 
rodtwtj z dnia 16. lipca (.pod rubryką „Po wy
borach' o ruchu przedwyborczym), w którym 
uchwała zgromadzenia wyborców wielkiej wła
sności byłego obwodu stanisławowskiego podda
na jest surowej krytyce, przesłać tych kilka 
słów odpowiedzi.

Na samym wstępie śmiem zwrócić uwagę 
szanuwnego pana, że chcąe poddawać krytyce 
czynności lub zapatry wania jakiejś osoby, trze
ba być koniecznie dokładnie poinformowanym, 
iż ta osoba tę czynność spełniła, lub podobne 
zapati ,wania objawiła: otóż mylnie podaje Ga- 
t*ta Narodu u. aY j *koby hr. Wojciech Dzieduszy- 
eki postawił na zjeździe wyborców wniosek do 
powzięcia przytoczonej w gazecie nchwały. 
Wniosek był stawiany przez niżej podpisanego,

U l a ł a m  a a  p l e b a n i i .
O b r a z e k

napisał
G U S T A W  F I S Z E R .

(Ciąg dalszy.)
Jearomość następnego dnia, odprawiwszy 

mszę świętą, każe u raz wynosić wszystkie me
ble do stodoły, i Moryc z krawcem biorą się 
do roboty.

Zamalowali salon, ayp«ilnię, kanc larję, 
przedpokój, spiżarnię — a pozostałą resztą na
wet kamienie na ganku. Dla nniknienia plam i 
śladów stóp, pokładziono wreszcie z progu na 
próg tarcice, po których przechodzili.

— Bójcie się Boga panowie, lamentuje pro
boszcz, to wszystko strasznie ciemne, prawie 
czarne i...

— Niech tylko podeschnie, mówi Moryc.
— Czekajmy 1...
Moryc zituknął pokoje, żeby nikt przypad- 

jnem nie wszedł i nie splamił tego arcydzieła, 
lecz z imepokojony proboszcz, ciągle zagląda 
przez ukna w obawie, że to d j wieczora nie 
wyschnie i że on nie będzie miał gdzie prze
spać.

I rzeczywiście przeczucie go nie zawiodło. 
Nieszczęsna massa, nie tylko że nie 7-astygła do 
wieczora, ale zaeręła coraz uporczywiej wyda
wać z siebie woń taż nieprzyjemną, że ani nie 
można było przysypie do mieszkania.

Mija dzień, drugi, 'rzecL,. a masa ani nie 
tężej*1, ani swej woni nie traci.

— Księże proboszczu! — mówi niby zde-

popierany i uzupełniany poprawkami przez pp 
Marjana Kozickiego, Artura Cieleckiego, Włady
sława Wolańskiego, Władysława Czajkowskiego, 
Juliana kniazia Puzynę, a przeciw niemu prze
mawiał jedynie p. Stanisław Brykczyński. Hra
bia Wojciech Dzieduszycki jakkolwiek się z nim 
zgadzał i za nim głosował, dawał jedynie w 
swojem przemówienia wyjaśnienia co do powzię
tych uchwał w komitecie centralnym i na zjeź
dzie delegatów, i jako naoczny świadek obzna- 
jamiał nas z niektórymi szczegółami tego zjaz
du. Zarzut przeto dający się wyczytać między 
wierszami, jakoby hr. Wojciech Dzieduszycki w 
charakterze członka komitetu centralnego po
wyższą uchwałę powodować chciał, jest nieuza
sadnionym. (O tej insynuacji ani myśleliśmy. 
Zresztą trudno zrozumieć, zkąd tę insynuację 
niby zamierzoną przez nas, szanowny korespon
dent wyprowadzić mógł. Zresztą nie zawsze 
istotnym wnioskodawcą jest ten, który wniosek 
w pełnem zgromadzeniu stawia; p. r.)

Co do punktu pierwszego uchwały wybor
ców, siawia Gazeta Narodowa pytania, czy tył 
ko wyborcy wielkiej własności delegatów ■'wy
bierali ? w jakim celu był zjazd delegatów za
rządzony, w jakim celu delegaci wybierani ?

Na te pytania pozwolę sobie odpowiedzieć, 
że wyborcom wielkiej własności obwodu stani
sławowskiego, bardzo dokładnie było wiadomem, 
iż „nietylko oni wybierali" — oni bowiem 
wcale nie wybierali i nie byli w możno
ści wybierania, nie otrzymawszy zaprosiu — 
zaproszenie np. do prezesa Rady powiatowej w 
Bhczaczn przyszło aa dniu 31. maja z wezwa
niem, aby na dzień 2. czerwca zaprosił do Sta
nisławowa wszystkich wyborców powiatu bu
czackiego, między tymi 34 wyborców wielkiej 
własności, więc prawie połowę wszystkich wy
borców wielkiej własności w Stanisławowie, — 
zadosyć nczynić temu wezwaniu absolutnie nie 
mógł z braku potrzebnego po tema czasu. Kil
ku nas przybyłych skonstatowało, że na 51 
zgromadzonych wyborców było z wielkiej wła
sności siedmiu, a z małej własności, jeżeli ans 
oczy nie myliły — żadnego. Gdy przeto na 
zgromadzeniu dnia 8 lipca były podniesione za 
rzuty co do legalności w ten sposób przeprowa
dzonych wj borów,yto sądzę — że słuszne, wy
borcy bowiem kurji wielkiej własności, mają co 
najmniej prawo żądania, aoy byli na równo 
traktowani z wyborcami iunych kurji.

(Dzienniki umieściły zaproszenie na zgro
madzenie przedwyborcze dla wyboru delegatów; 
inne zwoływanie podobnych zgromadzeń przed
wyborczych, w naszych stosnnicach, niemożliwe. 
Oprócz tego plakatami w Stanisławowie to sa
mo zaproszenie ogłoszone. W takich zgroma
dzeniach przedwyborczych, podobnie jaK i w 
wyborach samych decydują ci stanowczo, któ
rzy się stawili. Tylko że w zgromadzeniach 
przedwyborczych, opartych jedynie na dobrej 
woli niestawiących się nie można zmusić do pod
dania się uchwałom zapadłym tej dobrej woli, 
a nawet i stawiący się mogą się usnnąć lub 
protestować i pójść swoją drogą; p. r.)

Co do pytania w jakim celu zjazd był zwo 
łany ? w jakim celu delegaci wybierani ? wy
borcom wielkiej własności obwodu stanisławow
skiego zdawało się zupełnie jasnem, że zjazd 
był na to zwołanym, ażeby zawiadomić wybor
ców przez ich delegatów o powziętych w komi
tecie nchwalach, wysłuchać ich zdań i wnio
sków co do dalszego prowadzenia akcji wybor
czej, poinformować się dokładnie o stosunkach 
miejscowych, obmyśleći uchwalić wspólnie naj
odpowiedniejsze środki celem obalenia anlina- 
rodowych kandydatur, — delegaci laś byli wy
bierani do tego, aby powyższym zadaniom od
powiedzieć i uzupełnić komitet centralny nowy
mi członkami, jeżeliby komitet centralny i oni 
tego potrzebę uznali.

(Jnż podczas wyborów sejmowych, zjazd de
legatów miał zadanie uchwalić regulamin przed
wyborczy lecz tylko dla braku czasu poolano- 
wił zebrać się po raz dragi umyślnie w tym ce
la, a i w tym roku z góry komitet centralny 
to zadanie zjazdowi delegatów postawu'. W prze
ważnej liczbie zgromadzeń przedwyborczych, na 
których wybierano delegatów, sami wyborcy 
podnosili potrzebę regulaminu i włożyli na wy
branych delegitów obowiązek uchwalenia go na 
zjeździe. Ale pomi .ąwszy już to wszystko, to 
i z dowolnego powyższego sformułowania zadań 
zjazdu przez szanownego autora tego listu, nie 
można wyprowadzić wniosku, iż zjazd nie miał 
prawa zająć się uchwaleniem regulaminu. Bo 
przecież nie można brać na serjo, co autor li
stu piaze, że zjazd miał na celu, w y s ł u c h a ć  
tylko zdać i wniosków delegatów co do dalsze
go prowadzenia akcji wyborczej, t. j. że miał 
być tylko bajratem komitetu centralnego; p. r.)

Nie miał zaś i niema ani komitet central
ny lwowski, ani delegaci prawa regulaminu wy
borczego obowiązującego dla całego kraju nchwa- 
lać już z tej prostej przyczyny, że ani komitet 
centralny lwowski, ani delegaci z okręgów wy
borczych wschodniej Galicji, (którzy nawiasowo 
mówiąc, w dodatku nieprawidłowo zostali wy
brani) nie reprezentują jeszcze tej całej części 
Polski, która pod berło austrjackie się dostała.

sperowany Moryc dof rzeczywiście zdesperowa
nego staruszka — to nic innego, tylko ta stara 
organiścina, która nudę nie cierpi, urzekła mi 
farbę w baniakach, bom przecież nie raz 
nie dziesięć robił coś podobnego, a nigdy 
mi się taki p e c b  nie wylarzył.

Jegomość zapomniał na chwilę o całem nie
szczęścia, a starał się z prawdziwie kaznodziej
skim zapałem pouczyć figlarza Moryca i na prawdę 
strwożonego krawca, że wszystkie uroki i cza
ry są to baśnie, w które chrześcijanin wierzyć 
nie powinien -  ale koniec końców musiał wie
czorem iść spać do stodoły, prosząc Boga, żeby 
się to już raz skończyło.

W ustronia tukiem rzadkością było, by ktoś 
tamtędy przejeżdżał, — to też turkot wózka 
zwrócił uwagę spacerującego po klepisku jego
mości. -™ Wózek zblizył się ku plebanii, a gdy 
się zatrzymał,. proboszcz poznał w przybywają
cym brata-kwestarza.

— Pochwalony Jezus Chrystus I odezwał 
się basowym głosem szpakowaty już braciszek, 
kłaniając się kapturkiem jegomości.

— Na wieki wieków! odpowiada staruszek, 
sięgając ręką do upstrzonego słomianego kape
lusza, podcz&u gdy gruby tabaczkowy habit, 
kończący się ogromnemi butami kroczy ku 
niemu...

Jegomość bardzo był rad kwestarzewi, i 
przyjął go bardzo serdecznie — lecz niestety, 
nie mając gdzieindziej, musiał go poprosić dc 
stodoły.

— I cóż to za przyczyna, ze ksiądz pro
boszcz tak bieduje ? — pyta brat-kwesterz, nio
sąc do potężnego nosa jeszcze potężniejszą do- 
zis tabaki,

— At! fabryka — malowało się, teraz się 
zapuszcza, a właściwie już się zapuściło, tylko.-

— No to się uwinąć, wyszezetkować jaki

i że każdy prawy Polak może uważać za obo
wiązujące. i poddać się tylko takim postanowie
niom, które wyjdą z woli i za współudziałem 
uprawnionych reprezentantów wszystkich pra
wych synów tej części Polski i wszystkich na
rodowych stronnictw w niej reprezentowanych.

(I w komitecie centralnym i na zjezdzie de
legatów nikomu nie przyszło na myśl uchwalać 
regulamin i dla zachodniej części Galicji, której 
komitet centralny zawsze wybory innemi pro
wadzi drogami niż komitet lwowski. Chodziło i 
chodzi tylko o regulamin dla wschodniej części 
Galicji. Zjazd delegatów ostatni dla braku cza
su uchwalił tylko dwa punkta z regulam nt , i 
tych dwu punktów trzymano się przy wyborach 
w tej części Galicji. Lecz 'gdy szanowny autor 
zaprzecza zjazdowi kompetencji uchwalania re
gulaminu w ogóle, więc i uchwalania tych pun
któw nie miał prawa, zkądże się wzięło, że się 
ogólnie tych punktów trzymano, a nawet i w 
okręgu obwaeowym stanisławowskim. Byłoż to 
skutkiem tej logiki, że to co nam na rękę, bo 
było legalnie uchwalone, a co nie na rękę, 10 
nielegalnie, chociaż jedńw i drugie jak autor do
wodzi, uchwalali delegaci, i nieprawidłowo wy
brani i niemający mandatu do tej czynności? p. r.)

Gdyby delegaci zebrani we Lwowie byli 
wybrali komisję tylko, celem wypracowania pro
jektu regulaminu wyborczego ; a nie powzięli 
równocześnie uchwały, że projekt ten ma być 
im przez tę komisję przedłożonym do slauow 
czego uchwalenia, żaden z wyborców stanisła
wowskich wielkiej własności nie byłby propo
nował ani uchwalał pierwszej części powołanej 
w Gazecie Narodowej uchwały; — każdej pry
watnej osobie bowiem, jak i zbiorowym ciałom 
przysłużą niezaprzeczenie prawo do wypraco
wywania w tym kierunku projektów.

Tyle co do obrony pierwszej uchwały zgro
madzenia wyborczego wielkiej własności w Sta
nisławowie, do km jeszcze tylko, że nawet w 
łonie komisji wybranej przez delegatów, nie 
zdaje się być ustalonem przekonanie co do sto- 
sownośoi i prawomocności powziętych przez 
zjazd uchwał, kiedy p. Stanisław Brykczyński, 
który był motorem powziętej na zgromadzeniu 
delegatów uchwały, i który jest członkiem ko
misji regulaminowej — oświadczył nam na 
zgromadzeniu w Stanisławowie, że będzie prze
mawiał przeciw temu — ażeby projekt wypra
cowany przez komisję miał być przez delega
tów jako obowiązujący regulamin wyborczy 
przyjęty.

(Istotnie Łwestja ta nie jest jeszcze zdecy
dowaną. A zdecydowana być może dopiero ńa 
zjezdzie delegatów. Właśnie z grona osób, które 
później weszły do komisji regulaminowej, sta
wiano wniosek już w komitecie centralnym, aby 
uchwalony przez zjazd regulamin przedłożyć i 
kołu sejmowemu. Pan Brykczyński jest tegoż sa
mego zdania. Ale szanowny autor sądzi, że mo
że decyzja wypaść nie po jego myśli, więc na
przód się zastrzega. Gilyby po jego myśli wy
padła, to co innego. Wtedy komisja i zjazd by
łyby bardzo lrgalne i kompetentne, chociaż, wy
bory delegatów miały być nielegalne i brak by
ło kompetencji; p. r.)

Z zaboru moskiewskiego.
Dsienvi\ Poznański podaje następnjący epi

log w sprawie Beutha. Znaną jest czytelnikom 
naszym sprawa Józefa Beutha, 17-letniego mło
dzieńca, którego, gdy wyglądał oknem z celi cy- 
tadelnej w Warszawie, w której jako obwiniony 
o tak zwane przestępstwo polityczne był osa
dzony, żołnierz Iwan Kleszczewnikow zastrzelił 
Wiadomo i to, że gdy inni więźniowie polity
czni dowiedz:1 sli się o tem zabójstwie, podjęli 
krzyk domagając-'się, aby im zwłoki nieszczę
śliwego młodzieńca pokazano. Z tych dwóch po 
ciągnięto do odpowiedzialności, i stawiono z 
szybkością nieznaną w rocznikach cy adelnych 
przed sąd wojenny. Zabójstwo bowiem miało 
miejsce w dnia 12. bm., a jnż w dnia 21. bm. 
obwinieni o „nieporządki" w dniu zabójstwa za
bójstwa zaszłe w cytadeli, stawali przed sadem 
wojennym — stawa} także przed nim i żołnierz 
Iwan Kleszczewnikow.

Jak z Warszawy nam donoszą, posiedzenie 
sądu rozpoczęło się c godzinie 11. przed połu
dniem. Stanęli przed nim Stanisław Landy i 
Wacław Sieroszewski, obadwaj oskarżeni o zbroj
ny opór warcie, oraz wyżej wspomniany Kle- 
szczewmków o „nieostrożne zabójstwo" Józefa 
Beutha obwiniony. O godzinie 6. w tymże dniu 
sąd wojenny wydał wyrok, mocą którego skazał 
Stanisława Landego na 12, a Sieroszewskiego 
na lat 8 do katorgi, czyli ciężkich robót na Sy
bir, Iwana zaś Kleszczewa,kowa za „nieostro
żne zabójstwo" od wszelkiej o.lpowiedz.ałności 
uwolnił.

Wyrok ten drakońską swą surowością co do 
dwóch skazanych musi uderzyć każdego. Przy
puściwszy bowiem, że tak Lindau jak Siero
szewski dopuścili się oporu nawet czynnego 
względem straży, to pytamy się czy wobec tra
gicznego, krwawego faktu, jaki stał się w cyta
deli. mając nadto na uwadze, że opo-u dopuścili.

maiy pokoik... bo tu w tej stodole dla jegomości 
ogromnie niezdrowo i niewygodnie — rzecze roz
glądając się po zastawionem meblami klepisku.

— Pal tam już liche szczotkowanie — rze
cze proboszcz machnąwszy ręką z niechęcią — 
ale kiedy bo ta przeklęta podłoga wcale nie 
schnie. Już trzy dni odbywam kwarantannę w 
tej szopie, a g/iareta na podłodze jak była mo
krą tak i jest.

— O mój ty najsłodszy Jesusie! — west
chnął brat.

— Tej oto nocy śni mi się, że już sucho, 
błyszcząco, i że już spię w moim pokoiku.

—  Bóg wiara — sen mara! — zauważył 
kwestarz.

— I ja też tak pomyślałem — ale kto wie ? 
spróbuję, może i podeschło. Wlokę się więc po 
nocy — próbuję... ale gdzie tam! gdym dotknął, 
palce mi ugrzęzły, że trndno oderwać, a pięc 
dołków zostało na brunatnej galarecie. Cóż brat 
na to, hę?

Zamiast odpowiedzi grube rysy zakonnika 
poczęły na ogorzałej twarzy wyp-awiać ró
żne przedziwne ćwiczenia gimnastyczne, wre
szcie dopił wina, które mu ksiądz proboszcz 
przyniósł 2 piwnicy, a zwi. ając i rozwijając czer
woną kraciastą chustkę w podłużny wałeczek, 
wsunął ją biegle w rękaw habita.

— Chciałbym ja to zobaczyć — rzecze po 
chwili — ktc wie, czy się nie znajdzie na to 
jaka rada?

— Ale 1 owszem, chodźmy, zaprowadzę bra
ta i do owych malarzy, którym zawdzięczam to 
wszystko, może we trzech coś udecydąjwjie, a- 
bym mógł jnż raz spać w moim pokoiku.

WaJek trzymając się za nos, wszedł pierw
szy ze świecą, za nim brat-kwestarz, który po
czął coraz pilniej tabakę zażywać, a na ostatka 
kroczył proboszcz, paląc pospiesznie fajkę. I tak 
idąc gęsiego po rozłożonych deskach, obeszli ca-

się więźniowie, od kilku miesięcy pod kiuczem 
będący, nękani i prześladowani wszelaiego ro
dzaju dokuczliwościamt, jak to tradycyjnym zwy
czajem jest w cytadeli, a więc rozdrażnieni do 
najwyższego stopnia, pytamy się, czy mogli dzia
łać i czy działali świadomie, a ztąd czy zasłu
żyli na taki wysoki i ciężki wymiar kary?

Z drogiej znów strony nie pojmujemy za
rzutu, ciążącego na żołnierza Iwanie Kleszcze- 
wnikowie, a nazwanego „nieostrożnem zabój
stwem". Jak to, czy żołnierz nie wiedział, że 
miał broń nabitą — co być nie może, bo komu
nikat rządowy, jaki zamieściliśmy w nr. 161 pi
sma naszego, wyraźnie mówi, że w oczach Ben- 
tha nabił Kleszczewnikow broń.

Walny zjazd Towarzystwa pedagogi
cznego w Brodach.

Dnia 23. lipca.
Do sprawozdań naszych z posiedzeń odbj- 

tycli dnia 23. lipca dorzucamy jeszcze kilka 
słów uwag i uzupełnienia o pracach tego dnia 
dokonanych. Nawiązując do sprawy o szkolnych 
kasach oszczędności, nie możemy pominąć mil
czeniem życzliwej uwagi, iż jak przed rokiem 
w sprawie ogródków Freblowskich, tak obecnie 
co do szkolnych kas oszczędności, Walne Zgro 
madzenie nieco za pospiesznie wyrzekło swa 0- 
opinię nieprzychylną, może nie tyle przekonane 
siłą wywodów na doświadczeniu statystycznem 
opartych, ile raczej porwane siłą wymowy sym
patycznych 1 popularnych szermierzy, jak pp. 
Sawczyński i Romanowicz. Wypowiadamy otwar
cie i szczerze nasze przekonanie, iż obie spra
wy należało zostawić otwaitem’ , nadarzyć spo
sobność i dodać bodźca do dalszej publicznej 
wymiany myśli, przez co by się osi lgnęło i ten 
możliwy a bardzo pożyteczny skutek, iżby i 
szersza publiczność zaiuteresowata ! ię spława
mi wychowania publicznego. — Do poczynienia 
uwag powyższych przyczynia się i ta okoliczność, 
iż p-aca prof. Horwata gruntowna, a w naj
szczerszych zamiarach podjęta, na taicie wzglę
dy iście zasługiwała. Dodać i to należy, iż tym 
razem Walne Zgromadzenie nawet dalej poszło, 
niż sobie tego publicznie najżarliwszy oponent 
sprawy p. Sawczyński życzył.

0  szkolnych kasach oszczędności wypadnie 
nam obszerniej kiedy indziej pomówić.

Po południa dnia tego, znaczna część na
uczycieli ludowych obejrzała zakład chowu Kró
lików, utrzymywany przez p. Ant. Popiela, i 
w j słuchała objaśnień udzielanych przez ho
dowcę.

Nie zawadzi nadmienić, iż w łonie Towa
rzystwa pedag. utworzyła się komisja zajmująca 
się reformą szkół średnich; na sekcji więc dla 
tej kategorji szkół wysłuchano sprawozdania z 
dotychczasowych wyników prac tej komisji po
danego przez dr. Be no niego, poczem wzięto pod 
llizszą "ozwagę jedeir punkt tej pracy t. j. spia 
wę umundurowania uczniów, czego dodatnie i 
ujemne strony podnoszono bardzo żywo i grun
townie.

Z wielkiem zajęciem słuchano mianowicie 
wywodów o użyteczności mundurków pp. dr. 
Bernharda Goldmana i dr J. Żalińskiego, któ
rzy mundurki w szkołach sami nosili. Mamy 
przekonanie, iż kwe.itja ta, jakkolwiek podrzę
dnego znaczenia w nrządzeniu szkół, dłngo je
szcze zatrudniać będzie umysły pedagogów. 
Nadmienić wypada, iż o mundurkach w szkole 
ludowej niema mowj.

Dzień ten zakończono przedstawieniem ie- 
dnofktowej komedyjki „Mąż pieszczony" i kon
certem urządzonym na cześc zjazdu.

Część wokalną wykonali członkowie To w. 
pęd. panny: Szulc i Seeli i p. Mysaugt z wiel
kiem powodzeniem; częścią instrumentalną kie
rował znakomicie p. Koliszer dusza tutejszego 
Towarzystwa muzycznego. Tu nasuwa nam się 
nwaga, iż na zjeździe tegorocznym dano począ
tek i przykład chwalebny, jak z pożytecznem. 
łączyć nadobne — z pracami poważnemi łączyć 
produkcje śpiewu i muzyki, gdyż oprócz kon
certu, odśpiewały i odegrały siły w>łącznie na
uczycielskie wiele pięknych utworów podczas 
nabożeństwa, a piękne solo na skrzypce od1- 
giał sam szanowny prezes p. SawczyDski.

Dnia 23. lipca.
Dzień dzisiejszy zjazdu, poświęcono prze

ważnie sprawom administracyjnym. Nasamprzód 
przyjęto wniosek zmierzający do wyjednania u 
Wys. sejmu pewnych ulg co do opłat emerytal
nych. Dotychczasowa bowiem ustawa szkolna 
zniewala do wkładek em iryt ilnych za wszystkie 
ubiegłe lata, nawet tych nauczycieli, któizy 
przed wprowadzeniem nowych ustaw szkolnych 
w życie, już mieli nabyte prawa do emerytury; 
tym więc sposobem te prawa n'weczy. Mamy 
niepłonuą nadzieję iż najsłuszniejsze ta życze
nia Wys. sejm uwzględni.

1 następny punkt zasługuje na uznanie. Oto 
uchwalono, aby w właściwej drodze upomniano 
się o przywrócenie remuneracji ze wyki ad histo- 
rji ojczystej w szkołach średnich, które z ujmą 
edukacji publicznej w budżecie Rady państwa 
opuszczono — pomimo znakomitej obrony tej

ły apartament. Migotająca świeci, me pozwoliła 
zobaczyć braciszkowi w całym blasku owych 
przerazającp-krzyczących malowideł, lecz to co 
mógł dojrzeć, wystarczyło, by podnosił krzacza
ste brri i ust? w dziób ułożył. Braciszek, by
walec, zbadał posadzkę, a dźwignąwszy ramio
na i rozłożywszy ręce, spojrzał na proboszcza 
tak rozpaczliwie, że ta desperacja udzieliła się 
i jegomości, marszcząc ma czoło i ściągając ką
ty ust w grymas niezadowolenia. Oświeceni 
przez Walusia, który z rozkazu jegomości świe
cę do góry. podniósł, stali tak chwilę patrząc na 
siebie niby dwa posągi. Po panzie, mieszczącej 
w sobie całą niemą grozę sytuacji, mszyli da
lej, a gdy już byli w kancelarji, dyplomata Wa
luś zwolnił kroku, i rzeczywiście celu nie chy
bił. Kwesta-zowi bowiem wpadł zaraz w oko 0- 
gromny leniwy pierog na piecu. Przystanął i 
patrzy. Jegomości twarz się rozpromieniła, a 
Walus dodał z tryumfem „To sam nasz jego
mość malowa1 proszę jegomości!" — Staruszek 
spojrzał prędko na kwestarza, jakby czekał po
chwały, — i w samej rzeczy nie zawiódł się, 
bo Lwestarz jeszcze prędzej zmienił szyderczy 
Myraz twarzy na wyraz cichego uwielbienia, 
skłonił głowę, zażył tabaki, kichnął i... poszli 
dalej.

-  Chciałbym ja przecież Zobaczyć się z 
tymi panami malarzami i zapytać ich, jak oni 
tę masę robili, że i stygnąć nie chce r tak nie
miłą woń wydaje.

— Tędy proszę Jegomości, rzekł Waluś — 
i weszli do pracowni artystów.

Moryc z krawcem kończyli jnż wieczerzę, 
gdy weszli niespodziewani goście. Lecz zaledwie 
kwestarz wstąpił w próg izdebki, Moryc rzuca 
widelec, chwyta się nagle dłońmi zi* twarz i 
b ęc! na łóżko.

~  Aj; ja j! jakżem się w łąb uraził!
Krawiec stał z wytrzeszczonemu oczami i —

pozycji budżetu przez Euzebiusza Cźerkawsldfr *  
go, za które to usnowadia lubo oezslruteczne — 
uchwalono mu wyrazić podziękę.

Praktyczną byli też sprawp podniesiona 
przez oddział kału^ki, aby starsza młodzie!, 
szkolna wiejska— wcześniej kończyła rok szkol
ny a później zaczynała naukę — ze względu na 
prace gospodarskie, do których rouzice dzieci 
starszych używają.

Znaczącem objawem było też uchwalone ży
czenie, aby godziny nauki relig-.i w ruższych 
klasach powiększono. Nie zaszkodzi nadmienić, 
iż najmniejsze dzieci widza katechetę tylko raz, 
a starsze dwu. razy na tydzień. Dowiedzieliśmy 
się też przy tej sposobności, iż wszystkie kon- „ 
systorze poczyniły kroki w celu powiększenia 
liczby godzin dla nauki religii w szkołach na
szych.

Corocznie ponawiające się żale nauczycieli 
ludowych, naniew łaściwe częstokroć niesumiennie 
wykonywane prawo prezenty przez Rady szkol
ne miejscowe i wnoszenia odpowiednich zmian, 
podniesione na tegorocznem zgromadzeniu lubo 
upadają w obec patrjotycznego pojmowania i 
szanowania autonomicznycn praw przez więk
szość nauczycieli, lecz niechaj będą przestrogą 
iż nie należy rozgoryczać umysłów nauczycieli 
dla ustaw autonomicznych, lecz sumiennem wy
konywaniem prezenty budzić ufność w dobro
czynność takowych.

Jest też i to niewłaściwą rzeczą pozbawiać 
nauczycieli zaliczek — dobrodziejstw? , którego 
używa każdy urzędnik państwowy, nawet sługą 
urzędowy — a czego cżywał i nauczyciel przed 
organizacją szkól, upomniano sie wiec energicz
nie o wyjednanie funduszu na tego rodzaju za
liczki — wybawiające nauczycieli częstokroć z 
rąk lichwy

Kilkoletnie doświadczenie wykazuje, że 
w skali płac nauczycielskich oznaczonej ustawą 
szkolną zacuodzi rażaca nieproporcjonalność po- 
krzywdzająca nauczycieli mniejszych miast i 
miasteczek w porównania z płacam w /mierzo- 
nemi dla nauczycieli wiejskich i wielkomiejskich.
O słuszności tego twierdzenia przekonywują nas 
postanowienia Rady szkolnej krąi. w porozu
mieniu z Wydziałem krajowym powzięte, pod
wyższające płace nanczycieli — w Podgórza," 
Zwierzyńcu pod Krakowem, Czernichowie i kil
ku innych miejscach, uchwalono więc poczynić 
kroki u Wys. sejmu celem sprawiedliwszego wy
znaczeniu płac.

Wiele innych jeszcze wniosków, odnoszą
cych się do poprawienia stosunków prawnych 
nauczycieli, posłużyło na poparcie memoriału, 
który Towarzystwo pedagogiczne uchwaliło i 
przedłożyło Wys. sejmowi, a obecnie ten memo- 
rjał, uzupełniony tegorocznenu uchwałami, po
nownie do Wys. sejmu wnieść postanowiło.

Po wysłuchaniu sprawozdań komisji lustra
cyjnej ze stanu majątkowego Towarzystwa pe
dagogicznego, odbyły się wybory do zarządu głó
wnego. Prezesem wybrano jednogłośnie p. Saw- 
czyńskiego; przeważną zaś większością głosów, 
blizką jednomyślności wiceprezesem dr. T. Gerst- 
mana. Na członków zarządu wybrani: pp. Ro
no anowicz, dr. Samolewicz, d-. Zgórski, Kowa- 
lówka, Solecki, Anatol Mewicki i Franke Jan.

Po załatwienia się z wyborami i ogłoszenia 
wynika tychże, dziękując zacny prezes z» zau
fanie, przyjmuje ten zaszczytny obowiązeł jnż i 
z tej ufności do za-zadu głównego, iż wspólne- 
mi siłami prowadzić bidzie można statecznie 
p-acę w danych warunkach, kołata"; do Wys. 
sejmr o po >rawę edukacji publicznej bea nara
żenia się na zarzuty przesadzonych pretensyj i 
utrudnianie temni spełnienie zadań wobec szkol
nictwa krąiowego.

Wytycza następnie w pożegnalnym przemó
wieniu kierunki prac naszych, rznea hasłi i 
przypomina idee, jakie je ożywiać winny.

Bog jest bndowniczym, my pracownicy, — 
do mężnych piacowników należy świał.

Siejąc światło, składajmy przeszkód} na oł
tarzu poświęcenia i zaparciu.

Budźmy świadomość człowieczą zapomocą 
środków zgodnych z prawami przyrodzonemi i 
właściwościami narodu, gdyż idealnie biorąc, nie 
ma człowieka jako człowieka na kuli ziemsKiej; 
lecz są narody, do nich się stosujemy w dziele 
wychowania.

Hasło nasze jest hasłem powszecnno-lndz- 
kiem: Co chcemy dla siebie, pragniemy i dLa 
drugich.

W pracy nasz j siłą ożywczą niech będzie 
miłość. Miłością panować będziesz, a drogą po
kojowej pracy podążać Dędziemy do zbiatania 
żywiołów szczepowych w narodzie, a narodów 
do wspólnych celów ludzkości.

Krzepmy się miłością, chowajmy w sercach 
nadzieję, hartujmy wolę i w zasobie własnych 
sił jedynie spodziewajmy się odrodzenia, a mniej 
bjdżie rozczarowań. W takich to hasłach loży 
tajemnica, iż kiedyś i obleśne dionie ku dziel
nym wyciągać się uędą.

Łaska boża niech nam donomaga.
Zwiacaj.c się wdzięczneo* sercem do mia

sta i zacnegc jegc burmistrza, podnosząc wspa
niałe przyjęcie, wyraził gorąco życzenie, aby 
solidarność W spiawacu n&m wspólnych coraz

odkaszliwał Zaczęto •-ozmowę: ale cóż ? . Moryc 
nic nie odpowiada tylko jęczy coraz głośniej — 
a krawiec mówi. że to wszystko komDonował i 
gotował Moryc, a on ma tylko dopomagał. Nie 
mogąc się dogadać z krawcem wrócił'' iegomo- 
sciowie do stodoły. Zasiadłszy do wieczerzy, 
kwestarz, którego rysy znowu zaczynać tracić 
spokój, kilka razy bardzo wymownie spojrzai 
ua jegomości mrugnął znacząco ekiem, ale je
gomość tego wszystkiego nie rozumiejąc, je ma
ło, pije jeszcze mniej, a siedzi jak mrua z za
frasowaną miną.

— Cóż to księdzu proboszczowi ? może się 
słaoe zrobiło?

— Bi-oń Boże I Tylko myślę o tym korycu.
— 1 ja o nim myślę...
— Może też brat ma przypadkiem jakie 

Wronie, albo wie jaką radę, by temu biadakowi 
ulżyć ?

Na te słówd, tajemniczy blask jaki4 oblał 
pooraną twarz braciszka, m-ugnał filuternie, i 
nachyliwszy się kn jegomości, '•zekt półgłosem:

— To ksiądz prObAszci wierzy w. ten ból 
zęoów ?

—  Wierzę! a diaczigoż nalałbym nic wie- 
rtyś?

— A ja nie! rzeki1 brat krótko, i założył 
stanowczo nog< na nogę. - 1 .

— Czy być może ? - ;
— JaL Jezusa kocham !
— Ależ dlaczeno ?
— Ba! dlaczego?... Posłuchaj jegomość a 

opowiem,..
Braciszek do pi wina, zażył tabak i roz

winą-' szczura Ł chustki.
— Oto, uważa mnie Jegomość — mowi po

woli, ważąc każde słowo i zwijając napowrót 
cnnstke.

— Cóż ? cóż , na Boga I (Dok. n.)



I mlniej zakwitała. Niósł tez dziękczynne słowa 
uznania za podjęte trudy w urządzeniu i podej
mowaniu zjazdu profesorowi Małaszyńskiemu, 
Właścicielowi dóbr p. Sali, p. Koliszerowi, p. 
Haworkowi i w ogóle całemu komitetowi.

I zaiste podejmować przeszło 300 gości przez 
cztery dni jest zasługą niepoślednią, a wyrazi
my tu niezawodnie przekonanie ogółu twierdząc, 
i i  te gminy, które dotąd przyjmowały u siebie 
walne zjazdy Towarzystwa pedagogicznego, za
służyły się dobrze krajowi. L w ó w ,  goszczący 
ąjazd trzy razy, Kraków, Kołomyja, Tarnów, 
Stanisławów, Sambor, Tarnopol, Nowy Sącz i 
Brody pozostaną na zawsze w miłej pamięci u- 
ezestników walnych zgromadzeń, krzepić będą 
pracowników w dziele wychowania, napawając 
ich przekonaniem, iż godzi się poświęcać dla 
kraju, w którym chcą i umieją czcić pracowni
ków swoich.

Chwila pożegnania była tak podniosłą, tak 
uroczystą, iż przepomniano o zwykłej formalno
ści odczytania protokołu, sprawdzenie którego 
i ogłoszenie w Szkole pozostawiono zarządowi 
głównemu.

W tak poważnem a serdecznem nastroju u- 
dano się na bankiet dany przez miasto.

Na uczcie wzniesiono wieniec toastów, w 
których wiele wypowiedzianych przekonań, prze
trwa chwile ucztowania i wyryje się w wdzię
cznej pamięci uczestników.

Prezes miasta p. Witosławski poświęcił to
ast pierwszy monarsze, drugim uczcił Towarzy
stwo pedagogiczne; p. Sawczyński, pił na zdro
wie miasta a przytaczając słowa, wyrzeczone po

Slsku na zgromadzeniu pewnem przez rabina 
. LBwenstoina. „Przemawiam do was językiem 

waszym, a więc należę dowas“, ponowił życze
nia utrwalenia solidarności miasta z krajem.

Dr. Goldmaun czcząc zawód nauczycielski 
słowem: „Niech słońce światła duchowego w dzie
dzinie waszej nigdy nie zachodzi11, i dodał, „iż 
część przyszłości leży w rękach nauczycielstwa.4

P. Garwoliński, serdeczne w swych prze
mówieniach wzniósł życzenie, aby Towarzystwo 
obejmujące cały kraj było wzniosłym przykła
dem dla innych Towarzystw — rozstrzeliwają- 
cych się na zachodnie i wschodnie i osłabiają
cych przeto swoje cele.

Po p. Trzaskowskim, podnoszącym zasługi 
zarządu głównego, przycisnął do serca pedago
gów p. Sala w imię rolników.

Prof. Malaczyński, z dewizą na czele „0 - 
•trze szabel, to lichota. Jedna myśl to grom,4 
poezdł pracowników na niwie duchowej, i ich 
przyjaciół.

Dr. Benoni podziękował p. Sali i rolnikom.
P. Romanowicz wyciągnął dłoń do zakordo- 

mowych braci — pedagogów.
P. Sawczyński, oddał cześć matkom jako 

nąjpierwszym i najdzieluiejszym nauczycielkom.
Dr. Nowakowski po ojcowsku „kochajmy się.“
P. Witosławski: kiedy więc odjeżdżasz, by

waj zdrów, a o twoich przyjaciół dobrze mów.
Po uczcie zwiedzono bursę dla ubogich uczniów 

t skromnym datkiem uszanowano mysi dobroczynną.
Wieczorem podejmował u siebie czcigodny pre

zes miasta członków zarządu głównego, reprezen
tantów lóżnych władz l wybitniejsze osobistości, a 
z wielką przyjemnością zaznaczyć wypada, iż na 
przyjęciu tem nauczyciele ludowi byli bardzo licznie 
reprezentowani. Obok Berdecznej wymiany myśli i 
tezttś w toastach, wieńczono gościnność muzyką i 
śpiewem.

Na dzień 24. Iłpca przygotowano Wycieczkę do 
Pedberzee, by obejrzeć osobliwości i zbiory, pamią
tki pe Koniecpolskich, Sobieskich, Daniłowiczaoh, 
Rzewuskich Jakoż tego dnia rano kilkadziesiąt 
pedwM wygodnych przystrojonych w chorągwie, 
wiozło przeszło 100 osób kn Podhorcom. Obejrzaw
szy po drodze Ponikwę Wielką — podążyliśmy da- 
Hg, a wnet odsłonił się nam przecudny krajobraz, 
a na wierzchołku tegoż kościół piękny w kształcie 
bazyliki, nieco niżej uwieńczony obszernemi ogroda
mi — zamek. Rznciliśmy się rojem na oglądanie 
drogich sercu naszemn pamiątek, poczem się zable- 
rzno do peeiłkn i zabawy — lecz niebo nie było 
do końca łaskawe — ulewny deszcz kilka razy się 
powtarzający zmasil nas lo  odwrotn — kn Brodom 
i Oleskn. Zachodzące słońce patrzało na gromadę 
gości opzezczających smętne mury Oleska, by podą
żyć ku stacji kolejowej w Ożydowie. Wsiadających 
do wagozi gości w Brodach, żegnali zacni gospo
darze —  życzliwem sercem — przy odgłosie muzyki.

Jak widzimy, zjazdy pedagogiczne darzą ucze
stników wyborną sposobnością poznania i większego 
zkeohania ziemi ojczystej, nieodgrodzonej kordonami. 
Nanozycial brodzi po krają, kąpie się w Wiśle i 
Dniestrze, w Sanie, Stryju, Dnnajcn, Popradzie i 
Prącie, spogląda na zwierciadła czystych wód, pa
trzy na piętrzące się olbrzymie skały —  Tatr i 
H adn. —  na szamiące bory w Czernejhorze i Be
skidzie, spogląda z uczuciem rzewnego wspomnienia 
na sterczące na skalach i wzgórzach pomniki da
wnej sławy —  aa tęp oj e do grobów królów polskich 
na Wawelu, ogląda ze czcią zbroje husarskie w 
Podhorcach Patrzy na piękne wzgórza i równiny 
W z Wysokiego zamku we Lwowie, z miejsca, zkąd 
jak orzeł nderzył Sobieski na Turków i zgremił 
ich n podnóża tegoż; a napoiwszy się widokiem, 
dorzuci kilka taczek ziemi na kopiec „Unii4, ten 
wspaniały symbol braterstwa narodów dziejami za- 
dokumentowanego, w imię którego pracujemy. To 
znowu z wyżyn zamkn przemyskiego — to z ta
rasów zamkn oleskiego —  to z min Czorsztyna i 
Teneaynka rzuca okiem na falisty uroczy kraj i z 
dumą rzec może : Piękna polska ziemia cała ; pię- 
kua widokiem i piękna bohaterską zasługą cywili- 
nacyjną wobec barbarzyńców.

łączą serca, plączą ..dłonie i nucą serdeczny śpiew: 
Mir wam bratia ! Jeszcze nie zgtDęła !

Trzeba tych druhów i druiki widzieć, aby oce
nić wpływ błogi — zbawienny zjazdów pedago
gicznych.

Teatr.
Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy dwie 

nowe oryginalne sztnki: komedję jednoaktową p. 
Karola Grobera p. t. „Jej marzenia", tndzież „0 - 
biadek proszony", obrazek społeczny w dwóch ak
tach p. Bronisł. Rakowieckiego. Pierwsza z przed
stawionych sztuk ma wiele zalet, a mianowicie 
płynny, zręczny i naturalny djalog, na którym zre
sztą cala komedja się opiera, a w szczegółach nie 
jedno trafne spostrzeżenie, które slnży do scharak
teryzowania działających osób a dowodzi, że autor 
posiada zmysł spostrzegawczy. Całość wprawdzie 
nie jest zupełnie oryginalną, w pomyśle jak i w je 
go przeprowadzenia czuć przejęcie się wzorami fran- 
enzkiej komedji, ale tak sama bndowa sztoki jak i 
pojedyncze sceny są widocznym dowodem talentn 
antora, są w niej bowiem i lekko zarysowane cha
raktery i dowcip niewymuszony, a co więcej gdzie
niegdzie nawet umiejętność wyzyskania Bytnacji.

„Proszony obiadek" jest, jak go słusznie nazwał 
autor, obrazkiem rzncouym na papier naprędce, ale 
niepozbawionym mimo to wcale pewnej wartości. 
Rzecz cala być może nie jest należycie obmyślana 
i ma pozór improwizacji, dlaczego też niektórym 
scenom brak organicznego związku, umotywowania, 
rozwiązanie zbyt jest nagłe i przesadne, a niektóre 
figury tylko epidemicznie występujące zbyteczne, 
wszystko to być może, ale dla autora, który pierw
szy raz scenie ofiarował swoje pióro i to wystar
czy za pochwałę, że amiat stworzyć jedną postać 
żywą, charakterystyczną i potężną, a tą postacią 
jest stary sługa Marcin. Postaci takich starych przy
wiązanych sługusów dziś jaz nie ma. Znamy ich z 
tradycji tylko,

zachodnich. Może nie jeden z czytelników waszych 
ożywiony dobremi chęciami dla „Słownika4, zechce 
zobaczyć się osobiście ze mną: w Krakowie, we
Lwowie, Bytomin, w Poznania i Toruniu, gdzie 
pragnąłbym wyzyskać wszelkie możliwe do wyzy
skania źródła 
graficznego".

Informacyjne dla „Słownika geo-

—  Z  M onachium  piszą do Kur. Warsz. pod 
datą 19. lipca. W  tej chwili — jak to wam już 
telegraficznie doniosłem —  otwarto międzynarodo
wą wystawę sztuk pięknych. Przed frontem szklan- 
nego pałacu, ozdobionego flagami i chorągwiami, 
kompania strzelców, z karabinami u nogi tworzy 
szpaler. Tłumy różnych stanów cisną się do drzwi 
pałacowych. Dostęp mają tylko dygnitarze króle
stwa en grandę tenue i damy dworskie w balowej 
toalecie, dalej wystawcy i posiadacze kart na cały 
sezon wydanych. Przedsionek gmachn zarzucony 
kwiatami. Wznoszą się też tn wysmukłe palmy, 
drzewa pomarańczowe i mirty, których zieleń dzi
wnie uroczo odbjja on marmurowych posągów. Na 
środkn pluszcze fontanna. Łnki tryumfalne rozcią
gają się ztąd aż do sal bocznych. Ozdoby archite
ktoniczne ścian trzymane są w bronzowym kolorze. 
Wspaniałe gobeliny zdobią trybunę dam, łącząc się 
z dębowemi festonami z góry spływającemi. Widok 
uroczysty —  pełen nieprzepartego wdzięku. Rene
sansowy portal wiedzie do Niemiec4 —  na prawo 
droga do innych narodowości. Wszystko tn wre 
życiem — lśniące mnndnry mieszają się z frakami 
o Dłyszczących gwiazdach i krzyżach. Stroje pat 
icn... śnieżne gorsy stają się przedmiotem podziwu 
Plnsk fontanny głnszą wykrzyki, pozdrowienia wza
jemnie sobie przesyłane i rozmowy. O godzinie je 
denastej rozlega się odgłos bębnów i szczęk prezen
towanej broni. Przy dźwiękach uroczystej uwertury 
wstępnje ka. Lnitpold — za nim idą książęta Lnd- 
wik i Leopold z arcykslężniczką Gizellą n boku. 
Orkiestra Cichnie we wspaniałem finale, fontanna 
milknie. Po dłngiej niedosłyszanej przez wieln mo

stycznego. Słychać że mocarstwa traktatowe 
mają naznaczyć termin, do którego Porta 
jędzie zmuszoną w sprawie greckiej po- 
wziąść pewną decyzję.

Z  Aten donosi „Polit. Oorr.“ : Rokowa
nia króla z przywódzcami opozycji nie do- 
>rowadziły do żadnego rezultatu. Alternaty
wne żądanie ministerstwa o dymisję lub 
rozwiązanie Izby pozostało nieuwzględnione. 
£ról wezwał Komundurosa do prowadzenia 

rządów w sposób dotychczasowy.

. .  .  , a tem większa zaslnga autora, ze
postać taką potrafił odczuć, zrozumieć i stworzyć. I wie draKleK0 prezesa komitetu prof. Lindenschmidta, 
Inne postacie w „obrazka- cofnięte są na drugi kb‘ LnitPold odpowiada krótko i ogłasza wystawę 
plan, ale i w tych okazał autor talent, a wcale j ako otwartą. W  tej chwili rozlega się trzykrotne 
dobrze mn się ndały dwie komiczne figury, poety i 1 *Hoch'  tta cześć króla, zastępowanego tn przez ks 
muzyka. Obie sztuki były odegrane wcale dobrze,1 Luitpolda, muzyka intonuje hymn narodowy a ksią- 
chociaż palma pierwszeństwa za pierwszą należy, z catym cywilnych i jeneralicjl roz-
się słnsznie p. Aszpergerowej, za drogą p. Zboiń- Poczyna przegląd dzieł sztnki w szklauuyin palacn 
skiemn, który z roli Marcina stworzył typ jądrny ‘ Katalog wykazuje dotąd 1927 numerów. W doda' 
i wyrazisty — prawdziwe arcydzieło. Z młodych lk? pomieszczone będą dzieła Francuzów i pó- 
artystów biorących udział w przedstawieniu „Obiad-, ^u*eJ nadeszłe. Brandt o ile w pośpiechu chwili 
kn proszonego" odznaczył aię grą sumienną", która toh zanważyć można —  ma tn dwa płótna, Siemi
go ustrzegła od przesady p. Walewski. radzk/ dwa, po jednem: Czachórski, Karelia, W it 

' kiewicz, Prnszkowski, Kozakiewicz, Małecki i Streltt

M a  leiscowa i
Dnia 26, lipca.

ziioiscowa. T a l ó w  Gaz. Nar. i ostał wiaioiośl
"* Od dwóch dni mamy północny wiatr, a tem 

per&tura tak spadła znacznie, że zdaje nam się, 
iż raczej jesteśmy w październiku auiżeli w lipcu.

* Wiadomość o nagłem spensjouow&niu jenerała 
komenderującego Molliuarego, tegoż pomocnika jen. 
Fischera i jen. Taulofa sprawdza się.

* Na wystawę sztnk pięknych (w anli szkoły 
politechnicznej) przybyły: Portret namiestnika hr. 
Alfreda Potockiego, jako byłego marszałka krajo
wego (1875), pędzla Jana Matejki. Akwarela Juliu
sza Kossaka, — obrazy olejne : Wojciecha Kossaka, 
Stankiewicza, Jaroszyńskiego, Papieskiego i Magda
leny Andrzejkowiczówuy, tudzież rzeźby Barącza.

* Pani Modrzejewska, która bawi od 23. w 
Krakowie, była tam 24. bm na przedstawienia 
„Pana Damazego" i zachwycała się tą znakomitą 
komedją, którą po raz pierwszy widziała. Na 
przedstawienia był także Ant. £. Odyniec, sędzi
wy poeta i przyjaciel Mickiewicza. Modrzejewska 
udaje się obecnie do Londynu, a naatępuie wraca 
do Ameryki gdzie ją powołuje kontrakt. Jak do
nosi Czae, pani Modrzejewska przyrzekła, iż wkrót
ce już zacznie występować także na naszych sce
nach a przede wszy stkiem w Warszawie. Knplła 
ona w Zakopanem grunt, na którym zamierza wy
stawić willę i osiąść w kraju.

* Jutro dnia 27. bm. odbędzie się w synago
dze nabożeństwo żałobne za dnszę przedwcześnie 
zgasłego dla sztnki artysty Maurycego Gottłieba.

* Sprawozdanie dyrekcji lwowskiego gimnazjom 
im. Franciszka Józefa za r. 1879 zawiera rozpra
wę M. M. Zaleskiego p. t. „Kaiser Masimiliaus I. 
schriftstellerische Tathigkeit4 napisaną po niemiec
ku, tndzież część urzędową, z której wyjmujemy 
następujące szczegóły : Biblioteka nanczycieli posia
dała 2204 dzieł, czytelnia uczniów 45G, biblioteka 
dla ubogich uczniów ma książek szkolnych 1208 
atlasów 18. Do szkoły zapisało się w tym roku 
1127 uczniów, z których pozostało do końca roku 
1047, stopień celujący otrzymało 127, pierwszy 
569, egzamin poprawczy składać pozwolono 116. 
Pomiędzy uczniami było obrządku rz. kat. 843, 
gr. kat. 86, orm. 9, ewang. 10, mojż. 99, według 
narodowości zaś Polaków 979, Rusinów 58, Niem
ców 8, Czechów 2. Do egzaminu dojrzałości zasia
dło 74, z tych wydano chlubne świadectwo 10, 
nznano dojrsałymi 38, reprobowano na 6 tygodni 
18, na pół roku 4.

* Donosiliśmy w swoim czasie o projekcie wy
dania „Słownika geograficznego Królestwa Polskie
go i krajów przyległych*, który podniesiony został 
przez redakcję Wędrowca w Warszawie. Obecnie 
dowiadujemy się, iż wydawnictwo to nowe przy
chodzi do skntkn, że zyskało sobie już liczne gro
no współpracowników, którj ch wymieniają 400, a 
redaktor jego p. Filip Snlimierski ma przybyć i do 
nas dla zbadania bliższych szczegółów na miejscu 
i zaangażowania nowych jeszcze współpracowników. 
„W  tych dniach będę przedewszystkiem, pisze, on w 
Galicji, na Szlązkn, w Poznańskiem i Prnsiech

Kijewlanin donosi, że w wojennym sądzie 
kijowskim d. 22. bm. toczyła się sprawa Fiorja- 
na Bogdanowicza, poddanego anstrjackiego, u- 
więzionego jeszcze przed dwoma laty. Obwinio 
ny on jest o należenie do tajnego stowarzyszę 
nia rewolucyjnego i rozpowszechnianie druków 
podburzających. D. 24. bm. zaś był naznaczony 
proces dwóch Ukraińców i Warszawiaka Włady 
sława Krasowskiego o należenie do stowarzy 
szenia rewolucyjnego i przechowywanie mate- 
rjałów eksplozyjnych.

Berlin d. 26. lipo. 
godzina 4 minut 8 popołudniu 

Rosy/ bankn. 211 80 Akcje kredyt. . 479 50 
Lombardy '03 — Galicyjskie , . 104  90 
Kelei Rnmnńi, 12.— Autrjaekie banka. 176.45 

Usposobienie :
K a sa  galie. T o w kredytow ego

Kapuje. Sprzedają.
S*/, Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po . . 91 — 91 fO
4*/t List] zastawne eprócr kupe-

uów 100 złr. po . . 83 LO 84 25
Lwów d. 16. lipca 1878.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 26. lipca 1879

M ian  M ie s id
Opera komiczna w 3 aktach, muzyka ks. Józefa 
Poniatowskiego, słowa Kasjana Zaccagnini, przekład 

dla sceny lwowskiej L. Sygietyńskiego. 
Kapelmistrz p. Kozłowski.

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

W niedzielę dnia 27. lipca 1879

ZA G R O D A  SO BKO W A
Dramat Indowy w 5 aktach ze śpiewami i chórami, 

podtng Mosenthaia, przerobił Edw. Błotnickł.

Przyjechali dnia 26. lipca 1879.
HOTEL ZO RZA: P. ks. Wadbolski z Mo

skwy. B. hr. Komarnickr z Sassowa. M. hr. Ko- 
marnicki z Horpina. St. Kotarski z Kołaczyc.

HOTEL EUROPEJSKI: L. Czekoński z Czort- 
kowa. W . Belaui z Pragi.

HOTEL ANGIELSKI: K. Wawrauseh z Dn- 
biecka. K. Niezabitowska z Uherec. J. Tyszkowski 

Hayworonki. J. Skołnba z Domaradza.
HOTEL W ARSZAW SKI: J. hr. Bnkowski 

Niemczyna.

Ił
okres.

Rzym d. 25. lipca. Syndyk neapolitań- 
ski (iiuaso został w Rzymie zraniony przez 
niejakiego Manglione. - Giusso ma się lepią. 
Z Neapolu i ztąd otrzymał liczne dowody 
współczucia.

Bukarotzt d. 26. lipca. Prawie wszyst
kie dzienniki rumuńskie oświadczają goto
wość popierania nowego gabinetu pod wa
runkiem, że wykona on w zupełności pro
gram ministerjalny.

Londyn d. 26. lipca. Salisbury przyj
mował deputację żydów i oświadczył jej, że 
nie może dać stanowczych wyjaśnień co do 
kwestji żydowskiej w Rumunii, ponieważ 
sprawa ta znajduje się jeszcze w okresie 
przesilenia. Anglia wśród tego zastanawiała 
się już nad nią i działała w serdecznem po
rozumieniu z gabinetami niemieckim, francuz- 
kim i włoskim. Salisbury nie sądzi, aby mo
carstwa mogły odstąpić od uroczystego aktu 
dokonanego w Berlinie, gdzie uznanie nie
podległości Rumunii uczyniły zawisłem od 
zmiany ustaw wewnętrznych kraju. Rumunia 
zawdzięcza swoją niepodległość ostatecznie 
Moskwie w pierwszej linii, ale w skutek woj
ny krymskiej także Anglii, Francji i W ło
chom. Rumunia dopuściłaby się aktu niedo
rzecznego, gdyby nie spełniła warunków 
traktatu berlińskiego, albowiem przy każdym 
nowym przewrocie byt jej będzie zawisłym 
tylko od ścisłego przestrzegania traktatów 
międzynarodowych.

W iedeń d. 26. lipca. „Polit. Corr.“  
donos* ze Stambułu d. 24. b m : Sułtan 
jest zdecydowany Cherieddinowi baszy pod 
pozorem ciągłej jego słabości dać natych
miast dymisję. Onegdaj miała ta sprawa 
być rozbieraną na radzie ministrów, ale w 
ostatniej chwili została odwołaną. Miano się 
zastanawiać nadjżądaniem Cherieddina, żeby 
albo zap owadzić rzetelny system parlamen
tarny albo powrócić do systemu absoluty-

Lwów, z Izby Landlowej,
I. Akcje za sztuką 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Bankn hip. galic. po 200 zt. . .

„  kred. galic. po 200 ztr. .
II. Listy zast. za 100 ztr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow kred. galic. & pret. w. a. .
»» » ii  ̂ u
n »* u ® ii

Bankr hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret .

III. Listy dłużne z ł 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnlzacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 
Potyczka kraj. z r. 1878 po 8 pr. ' 
Losy miasta Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dakat h o le n d e r s k i ........................
„  cesarsk i..........................

Napoleon d o r ..................................
Półłmperjał rosyjski....................
Rnbal rosyjski srebrny . . ,

w n p»pł*r«wy . . .
100 marek niemieckich . . . .  
8rebrc . . . .  . . . . .
Kupony w srebrze.....................

21. lipca.

237 50 239 7) 
35 -  137

255 -  5̂8 
20 . 0 224 —

91 20 
83 6 J 
91 20 
95 2 

7 -

92 20 
84 6 
92 20
16 25 
98 5

G ło s y  p u b liczn e . Szanowna redakcjo 1 Nie 
czytając Uazety Narodowej, dopiero teraz dowie
działem się, że w procesie Bomera ks. r. g. Julian 
Prokopowicz uczynił zeznanie, jakobym miał kiedyż 
powiedzieć, „że przysięga i ślub w kościele są tyl
ko formą4. Ze stanowiska jako ksiądz katolicki 
oraz jako Polak i obywatel, zaprzeczam niniejazem 
uroczyście owemn twierdzeniu, które samo przez 
się jnż jest niemożliwe i sprzeciwia się szczytnomi 
powołaniu każdego wysokie swr stanowisko pojmu- 
ącego księdza katolickiego.

K$. Edward MędrycJd 
Koop. w Prusach.

91 — >2

91
H
94
17
24

30

25

92 30 
5

96 
13 
26

75

37
41 
18
42 
55

6
5 
9
9 
1

1 l i* /,  
56 bu 
99 50 
99 25

o
5

47
50 

9 2( 
9 12  
l 67 

l 20*/, 
67 20 

100 50 
ICO *f

Pociągi kolejowe.
Odchodzę ze Lwowa:

Podług zegart lwowskiego.
DG KRAKOWA: o godzinie 10 aun. 50 prmed p ł u g  

pociąg pospieszny; o gods. 4 as. 68 rano 
osobawy, o gods. 6 ss&nt 0 po peładaiu 
asięssany.

DO PODWOŁOCZYSK: i  głównego dworca: e gods C 
rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minut SU 
po potud. pooiąg mieszany: o gods. 10 min. 81 wie- 
esór, poeiąg młęsiany.

DO PODWOŁOCZY8Ł s Podsamesi: o gods. 10 m. W 
wieosór pooiąg mieszany; o gods 12 m. 51 w połsż- 
nie pooiąg mię ssany.

DO CZKRN10WIKC: o gods. 6 aun. 30 rano, poeiąg pe- 
spioskey, o gods. 12 min. 10 rano, poeiąg w pisa
ny, o gods. U min. 10 w nocy, poeiąg mięssany.

DO STANISŁAWOWA: nr Stryj: o gods. 6 min. 67 ram
Przychodzą do Lw ow z:

Z KRAKOWA: o gods. 6. min. 40 rano pooiąg pospUsany 
o gods 0 min. 27 wieczór, pooiąg osobowy, • godL 
11. m. 2C przed południem, pociąg miesaa&y.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o god. 
dsinin 3 min. 18 rano, pociąg mięszany, o gods. 8 m. 
39 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec lwowski główny, a go
dzinie 10 m. 30 wieczór, pooiąg pospieszny, o gods. 
S min. 60 rano, pooiąg mięszany, o godz. 4. as. 12 pe 
południa, pooiąg mieszany.

N A D E S Ł A N

HOTEL
Irmmi v Gesierreich

w Czerniowcach,
położony w centrum miasta.

Eleganckie salony i pokoje, 
urządzone są z wszelkim komfor
tem, odpowiednim tegoczesuym wy

maganiom.

KURS G IE Ł D ! W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 25. lipca 1879. 

godz. 2. min. 15 popołudniu.
Losy kredytowe 168.25. 
Akęje fraa.-aust. — .— . 
Uniousbank 88.80. 
Nordbahn 219.25. 
Kolej Alffild. 138.— . 
Kolej Lw.-czer. 136.— . 
Rudolfsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 74.75. 
Losy z r. 1864 158.25.
Verkehrsbank — .— . 
Węg. renta w zł. 93.57. 
Bankvereln 127.— . 
Losy węgier. 102.80. 
Węg Ostbahn. — ,— .

Węgier, kred. 257.25 
Auglo-austr. 126.20 
Kolej Kar. Lud. 238.— 
Kolej Połudu. 91.25 
Kolej Elżbiety 184.75 
Węg. Nordostb 127.50 
Wied. commun. 110.75 
Galic. indemniz. 91.75 
Kolej siedmiog. 105 — 
Losy tureckie 21 25 
Kolej Państw. — .— 
Rosy. rubel pap. 1.20 */4 
Marki niemieckie — .—

W ied eń  24. lipca. 
P ow szechny d łu g  pań

stwa (za 1 0 0  r ir .)
Banty anstr. w bankn 6 pro.

„ „ w srebrze 5 »
4 1  1864 po 250 złr.w. a- 4 Pr-
8 -5  1860 „ 600 „ „ 5 ,

raso „ 100 „ ,  . .
£ 2  1864 „ 100 „ „ . . .
Listy aust. dom po 120 ał. 5 „ 
Renta ałots 4. pret................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie...........................
B lk ow ib sk ie ........................

Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

1<X> sir. w. a...................... -
Węgierskie pot. kol po 120 zł.

5 prooentowe..................
Węgierska pot po 100 złr. 
Turecka potyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anatr. po 200 zł. 120 
BodencTed. Act. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla bandla

i prsemysłu.......................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. nitszo-ar.sl.r.

po 600 słr..........................
Galicyjski bank bip po 200 zł.

płacą 1 tąda. 
atr w. a.

ÓS 86 
6896

116 76 
iZiSO 
1 S 9 -  
158*6
4*7* 
7 8 10

67 —
68 i r  

116 31 
187 -
1V9 W>
168) o
14826 
78 8B

90 lo
87-

92 b'

98 76 93 90

1 1 16
1C8 —

i n »  
103 R

12 r  60 1*6 80

7_' —
^ 7  7i

279 9< 
2t8 —

•94 — 806 —

Galie, bcak dla hocd i prasm.
po 200 słr............................

Gmioyjslu sakład kred. aleas.
pe 200 sir...........................

B uka aastro-węg. po 600 sir- 
Unionbaak po lOO słr. . • 
Yerkeksbank pow. po 140 sir. 
Wiedeński Bankyerein pe 100 

słr. w. a...............................

A kcje  kolei.

.1*0 800 itr. . . .
Alfóldskiej po flOO itr. srber. 
Kltbiety „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

«h m. k................................
Franoiss* Józ. po 200 at. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

■I. m. k. • .....................
Lwów. Cser. Jasska po 200 st. 
Morawsko-Bzląska (oentraln.)

po 200 ztr...................   •

Anstr. pól. uoh. po 200 st. sr.
„ „ lit. B. po 200 „

Bndolfa po 200 słr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 et. we. sr. 
Btaatscisenbahn Gesellsehaft
SCO sl. w. a............

Bttdbahn po 200 st. srebr. . 
Tramwaj wied. po 170 ił. . 
Węgiersko-gelioyjski (Łnpk.)
 pc 200 sir...........
Węgier, północe, wsoboh. po

i(K> itr. srebr...................
Węg. wsoh. (OstbJ pa 200 s!

Płacą 6ąds płacą tąda.
itr. w. a. słr. w. a.

Węgieriachodn.(Westb.) po
124 1:4 ZO

S2S 
ł8 90

. -- * Listy zastawne
880 
89 2 (za 100 zł.)

11*761.6 2 116 76 Bodenered. allg. Bster. 6 pr. st. 115 2*
.  spłać, w 33 lat 6 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. siem. i pr wa.
0 0 - 10-12*

137*6 123 2r 82- — —
» „ „ „ 6 pr. w. a. 

Galio bank hipot. 6 prot. w. a.
91 
9* 80

92
9S7I.

„ Zakł. kr. włoto. 6 pr, „ 98 20 98 6P
Bank aastr.-węg. m. k. 6 pr ----- —

—.- - - ----- „ „ w. a. 6 „ 0160 10180
18850 139. ot Obligacje pierwszeństwa
184 6 ■86 kol. (za 100 zł.)
182

146
,182 Albrechta po 800 at. 6 pret
46 2t srebr. w. a......................... 77 60 78 -

Alfóldzkie po 200 ił. 6 pret.
287 fto 238 srebr. w. a . ...................... 81 80 82 20
8676 136 25 Cseska z 800 słr. 6 pr. sr. w. a. 8i ro

Bltbiety po 5 pr. sr. w. a.
„ em. 1862 & prot. . .

S6 40 16 n
_ .. _ 96 7fc 96 _

127 ZO US „ em. 1870 6 „ . . . 92 7b 97 -
67 i-i 68 „ em. 1872 5 „ , „ . •’6 fO 9 6 -

184 a*. 184 7, Ferdynanda pót. 6 pro. m. k. 04 61 106
106- 1061( g „ 5 „ w. a. 988' 98 7.’

281 „ „ 5 „ srebr. 1<6 60 lOtf
28" 7b Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w. a. 10270 lu8
9160 93 - „ U. em. 5 pro. . . Cl «l 1= 180
67 bO 183 - • HI. em. 1871 800 . 100 75 101

106 —
• IV. em. a300st. 6p. —

1* 4 60 0W'~^*er- J»as. I. cm IJóiA
®Si il b nt. *rnb* W. » ►a- ■ SblłA

l ‘*7 761*8 86 Lw.-Csar. Jasa, D. om 1867
------- ""(••ó-sŁ t pi w k- S. <5 st 8

La.-Cs8i. Jas UL em. 1868
000 słr. 6 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Cser. Jas*. IV. em. 1872
800 sir. 6 pr. sreb. w. a. . . 

Radolta pe 800 itr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a . .........................

Rudolf em. 1869 po 300 itr. S
pr. sr. w. a . .........................

Rudolfa em. 1872 po 800 st.
6 proo. srbi. w. a. . . , 

Siediaiogrodzkiej u& 200 itr. 
6 pret...............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 przemysłu . . .

Klary po 40 itr. m. k.' * !
Keglenoh po 10 *łr. n , k.
Krakkowska po 20 sl,
Palffy po 40 sl. m. k. 
Bndolfa po 10 ałr. m. k .. 
Ks. Balm po 40 st. m. k . , 
Bt Genois po 40 itr. m. k. 
Stanisławowska (potyoska) po 

20 sl. w , a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windisohgrłtz pc 20 itr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark.
Frmkfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mart 
Londyn 100 funt inert. 
Porył 100 t s j i a . .

płaoą i tąda 
itr. w. a.

7926 

74 7* 

8 6 ' 

84 20 

84 2.1 

19

VS 7* 

76 ib

P6 — 

54 50 

84 60 

72 20

— .— . Węg. galic. koląj —
Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 26 lipoa 

godzina 10 minut 46 przed południem.
Akcje kredytowe 27120  Jjiglo-Austijackie 1 5 10 
Kolei Kar. Lud. 238 50 Kolej Południowa 91 
Unionsbank . 8 9 —  Napoleon d^r 9 20 ’/
Bosy*, banknoty 3.10 Uapoiobienk■ silne.
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PIWO Kleina
z P oh alan k l

w butelkech półlitrowych po 9 ct. 
w składzie piwa

M J. Zielińskiego
uliea Halicka l. 28.

i T A \ f  A D  cukierki z owocu rozwal
I niająeego p r z e c i w  ZA
I N D T R A I  TWaRDZENIOM, Hemo U M A I  MłVłm„ r

Grillon

naprzeciw sądu kryminalnego. 1102 1—? 8

roidom Migrenom. Łago
dny i przyjemny środek 
dla dzieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 25, we Lwowie w aptece p 
Kryźanowskiego i P. Mikolascha. W Sta 
nisławowie apt P. Stechera. 1869 32 — 52

M A G A Z Y N  NOWOŚCI

P o d  g w a r a u c j ą
polpcamy jak najlepiej

_t Prawdziwą Malagą, wielka flaszka 
f i  zł. L75, mała 90 ct
O Prawdziwy rum z Jamniki wielka 

flaszka zł. 1.75, mała 90 et.
O Wyskok tokajski wielka flaszka 1 zl. 
f i  mała 60 c t
© Syrmijika śliwowica wielka flaszka 
g  80 ct., mała 50 ct.
5  Wysyłka rychło
*  M  SchUds Weingrosshandlung §

M. S c h ó n b e r g .  ©
Przy odbiorze w beczkach zni- Ą 

łam powyższe ceny. 283g 9 —10 '

za pobraniem. %

Soeben erschien sielente, sehr ver 
mehrte Auflage :
Die gesch wachtę M A N A E S K B A F T  i 
dereń IJroachen and H eilnng, j

dargestelt von dr. Bisenz, Verfasser 
Zu haben in der Ordinations-Anetalt [ 

fur G esch le e h ts -K ra n Ł h e ite n  von 
M e d . D r .  B is e n z .

DJitglied der Wiener med. Facultat, Wien 
Franzens-Ring 22. Vorzuglu.h werden die 
sclieinbar unheilbaren Fiille von gp°chwacb 
ter Manneskraft geheilt. z929 8—r

Ordinafion taglich v„n 11 — 4 Ubr. 
Auck wird dnrch Corespondenz behan 

delt, und werden Medicumeute hesorgt 
B r .  B is e n z  wurde durch die Er 

nennnng zum arn. Unhcrdtats Professoi 
h. ansgezeichnet.

’Ł powoduma zaszczyt zawiadomić Szauowną Publiczność, 
zm ian y lokalu nrządzil sprzedaż

po cenach znacznie uniżonych
przez caiy miesiąc lipiec trwać rrającą:

Najnowszych parasolek, szalików i kokard damskich, biiuterji pa
ryskiej, perfumerji francuski!^ i angielskiej, wachlarzy, krawatów 
męzkich, wyrobów ze skóry, kałamarzy magicznych itd.

OOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOn

X  dniem 1. sierpnia  r .
Iffagazyn przeniesionym  zostanie do znacznie  
obszerniejszego i nowo urządzonego lok alu  
na róg u licy  K a ro la  L ud w ika i K op ern ik a
(dawniej Szerokiej) do gmachu Tow arzystw a k red yto 
wego ziem skiego. 299 ! 5 - 5

O  Na Wystawie krajowej we Lwowie dyplomem honorowym zaszczy 
O  cowa i od roku 1854 istniejąca
Oo
§  w e  L w ow ie , p la c  B jrn a rd y ń a k i 1. 15.
q  poleca swój podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów 

w la s n e m i u  y r o b a m i  obficie zaopatrzony

Spółka stolarzy lwowskich

ooo
Ł A B  M E B L I %

z a  oraz wielki wybór luster, m aterji na m eble, dywa- 
j |  n4Vw, chodników , firanek , karniazy I kutasów

8

do ok ien , jakoteż
mebli giętyeh i żelaznych,

q  po cenach umiarkowanych. . - o  q

oooooooockjooo oooooo oooooo
3099 1 -8

aoaaa
aaaaoaaa
Oo

S K Ł A D
porcelany i szkła

Ii

we Lwowie, 
plac Marjacki 1. 7.

poleca swój 
w i e l k i  w y b ó r  

gustownvch 
W A Z O N Ó W  

na bukiety i kwiaty w 
najnowszych fasonac’ 
oraz KULE ogn d.me 
we wszelkich wiel

kościach.

S L A O T A ”

bank wzajemn. ubezpieczeń w Pradze.
I I

ANGIELSKIE

brzy tw y

*  l> la  b r o w a r ó w  y
~jer 1 °l'-,ca po najtańszych cenach fabrycznych n a j l e p s z ą  s m o ł ą  sosnowąPłnr-jrAtlO Jt mr m } A J —. JL_ . 11^ , .  JSt    .o l i w ę  d c  m -  %lahiA-e/w lurli i elio.
y -  czerwoną, ł y w i e ę ,  k o r k i ,  c z o p y  i  u
y  s z y t i, o. k. wyl. uprzyw. siład fabryczny poi jtówi Iak‘erów, farb i che- - 

Ulicznych wyrobów 8026 E— 15
at Józefa Mileina we ljwowie,
£  ulica Kazimierzowska l. 28 obok Brygidek.

Neuer Verlag von B r e l t k o p f  &  B & r t e l  in  L e lp z lg .
r »  J  A 4 Jul' Einschlns der Besitzklagen nach OsterrejchL
J CkLDGcl U r . A n t f  l l !  schem Rechte, mit Bertlcksichtigung des gemeinen 

l i —  Rechte*, des preussischen, franzósisclien nnd ita- 
X I  AT* f i f l C l  I  ł  lienischen des slicbsischen und ztlrickerisehen Ge

setzbnehes.
dritte, dnrchgeseheue u. vennehrte Auflage. gr.

2=41 l 
Preis n. M. 12.

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  A  €t. Ł .  F  R A N K Ł ,
ateU rie i tapieery, 2810 1 5 -?

ułożony r. 1885, odznaczony 11 medalami, 
we Wiednia, Leepeldstadt, Obere Bonaastrasse Nr. VI,

obok SchOllerhof.
Album mebli fpyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

najlepsze, wklęsło szlifo
wane , już wyostrzone sztu
ka w futerale po 1 zl., 2 zł. 
i 3 zł. wysyła za pobraniem
Waaren - Agenthur,

WIEN,
I, Kóllnerhiifgasse 4.

2772 1—2
o o o o o o  o o o o o o

o
o

Z A P R O S Z E N IE
na pierwsze urządzić siej mające

Jenerslne Zgromadzenie
i  r / ł ł T :  f*M f n t i f ó i r

lieczefi „Slavia"
w P R A D Z E

kt 're odbędzie się
w niedzielę dnia 10. sierpnia 1879

o godzinie 10. przed poludn. w własnym domu banku , Siania* 
Pradze przy Sianoio-iżnym placu L. 978-11.w

P rog ra m :
Wybór sześciu członków i sześciu zastępców do Wydziału z&- 

wiadowezego, funduszu peasyjaego reprezentantów.
*) Wyciąg z regulaminu kółka pensyjnego 

„SIavia“ .
dla reprezentantów banku

Art. 15.

R.:K P.BIV . ",
RATTENOIFT,.-Ul

«)

b)
=)

Z a b i j a j ą c a  najniezawodniej 
wszystkie gry zo n ie , innym 
zaś zwierzętom domowym, zu* 

pełnie nieszkodliwa.
Prawdziwa do nabycia: W e Lwo

wie u pp. Piotra Mikolascba, apt. 
Jakóba Bdsera, apt , Zygm. fiackert, 
apt., J. Piupesa, apt. W Krakowie 
u M. Jawornickiego. 2998 3—12 

C e n a  s z t u k i  8 0  c t .

O O O O O O O ^ O O O O O
L. 975

Obwieszczenie.
Nowomodne to kolorach wyciskane

H alh h ld R g m o D o g ran y !
kasetka z 50 kartkami

żłobkowanego papieru listów. ) zł. 75 ct. 
włącznie z powyższym monogramem poleca

Handel papieru, Edwarda Boschan,
  w e  W i e d n i a ,  3tefansplatz. Jasomirgottgame 6.

W cela wydzierżawienia prawa: 
a) dodatków komunaloych w 

wysokości 10 pret. od napojów go 
rzałczanych i 75 pret. od piwa 
wedle taryfy zniesionego w r. 18?5 
podatku konsumcyjnego, wraz z 
prawem poboru 3 ct. od garnca 
czyli 1 ct. od 1 litra okowity ja-

W y d zia ł aaw iadaw czy k ó łk a  pensyjnego d la  
reprezentantów  bank a „SlaTla*.

Funduszem pensyjnym zarządza bezpośrednio wydział, który sio składa 
z jednego członka Rady zawiadowczej bankn B81avia“, którego tai Rada 
zawiałowcza zo swego grona wybiera; 
z urzędującego dyrektora i jeneralnego sekretarza; 
z sześciu z grona członków pensyjnego kółka dla reprezentantów wy
branych mężów zaufania.
Oprócz tego wybiera się dla każdego męża zaufania jedne'o zastępcę 

(a więc sześciu zastępców), którzy w Pradze lub w najbllżiezj okolloy Pragi 
są zamieszkali,

Zastępcy mają obowląrek zastępy w&ć zwyczajny oh członków, jeżeli ol 
sa przeizkodzeui.
Mężów zaufania wybiera się na trzy lata na waiuem zgromadzenia 

członków, oo trzy lata zwolywanem.
Przy głosowaniu na posiedzeniach wydziału rozstrzyga absolutna więk- 

izośE głosów, a posiedzenie jest tylko wtedy kompletnem. jeżeli prócz prezy
denta najmniej ezterech z  grona uczestników wybranyeh członków 
w ydziam  lub ich zastępców jest obecnych.

Art. 16 Z a k res c1 kia tania wydkiału zu w ladow ezege. 
Czynnością wydziału zawiadowczego jest:

a; czuwać nad należytem wpływaniem wkładek i rozraohowaniem majątku 
pensyjnego j

b> stawiać wnioski na korzystne nmieszczenie majątku pensyjnego;
cj trzymać w ciągłej ewidencji majątek pensyjny ;
d) corocznie donosić Radzie zawiadowczej banku „Slavia“ i członkom kółka 

pensyjnrgo o stanie funduszn pensyjnego;
e) rozbierać podania wniesione do kołka pensyjnego o udzielenie pensji, 

odprawy lub wsparcia dla uczestników kółka pensyjnego;
f ) wydawać uchwały na poJauia tych reprezentantów, k tórzy 

przeżyli 55 rok  życia, jakoteż na podania, które na podstawie Art. 
7. ci reprezeutanci wnieśli, którzy dłużej niż pięć lat w uałagaeh 
bankn „SIavia“ pozostają. ‘  8105 1—1

kasetka z 50 kartkami i 50 kopertami mocnego białego, ang. żłobko
wanego papieru listowego 1 zł. 25 ct. , , . ., . . - v

60 kopertami mocnego różnokolorowego,  ̂ 'lod ku utrzymanie szkoły
2805 

9 ?

oryg. W a lte r  A. W oo d a nowe żn iw iark i są pokąd za 
pas starczy po zł. 390, jakoteż wszelkie inne m aszyny i na* 
mtędzla roln icze po zniżonych cenach do n aby
cia w sk ładzie 3071 2 ?

J .  W  I C  U  I H t l
L w o w i e  a  lica G r ó d e c k a  1. 4 7 s/o

T c o o o o o o o o o o t y
oooooooooooooooooooo

Karby olejne,
S m a r o w i d ł o  b e l g i j s k i e  t o l i w ę  d o  m a s z y n

poleca skład fabryczny 3026 5—1!
JÓZEFA KLEINA we LWOWIE 

a l l c a  K a z i m i e r z o w s k a  o b o k  B r y g i d e k .  Q

ooi0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (

Pończocliy dla cierpiącycti aa to cz ę  wźylacl
■ g n m i  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze i w zapasie n

J -  iX . H c h m e i d l e r ,  Oummi-Fabrik we Wiedniu.
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 2803 19 -34

Pr*y zamówieniach wymaga sie podania objętości wekasanej literami nan u fi h Al a. L. _ 1 ̂ i .  /i n n u? iiii t n. 2 Vn MJ ■ n frrsanka n. p. a poóeaoeh do kolan objetoió B, C, D, E, F, G. J, O, długoió ani 
i ^ j  ad* całp ohĵ toóe Ado J i objętość GA do D.

Zakład leczenia
za  p o m o c ą  n zp llek  s o s n o w y c h ,

Kiefernadel'Heilanstalt w D o r n b a c h .
Zakład leczenia za pomocą szpilek sosnowyUn w Dornbach pod Wie

dniem, połączony z miastem tramwajem i omnibnsami nienstannie kursują- 
cemi, położony jest w wspaniałym, 1300 sążni kwadratowych mającym wiel
kim ogrodiie najpyszniejsiych drzew jodłowych i sosnowych.

Także w innych względach zaopatrzony jest zakład leczenia za pomocą 
szpilek sosnowych w Dorn Dach we wszystko, co pacjentom służyć może do 
wygody i przyjemności.

Skutki leczenia, któremi zakład dotąd poszczycić się może, są zdnmie-
wające i zasługują w pełuem słowa tego znaczeniu na uwagę i uznanie pu*
bliczności.

Kąpiele parowe ze szpilek sosnowych podawane w zakładzie w Dorn-
bach przyrządzają się podług starodawnego renomowanego systemu prepara-i./  T kausbi ■wnllcit DAanrtiBtrnk  V   n _JL,   rri„ tów Lairitza z fabryki sHiilek sosnowych, wyrabianych w Rem da w Tnryngii. 

Jak wiadomo, wywierają żywica i garbnik jako u emne substancje elek
tryczne na skórę nieiylko wzmacniający ale także ożywiający wpływ i dzia- 
łaią jako antifosfaty równocześnie wsiąkając i rozpuszczając na zatkane i o- 
siadłe wypociny i inne tym podobne niezdrowe osady pomiędzy skórą a mię
sem. Ponieważ jak stwierdzono, te ostatnie zwichnięcia właśnie są przyczyną 
goścw i reumatyzmu i innych z temi _ połączonych objawów chorobliwych, i 
gdy dalej Wiemy; że szpilki jodłowe i sosnowe zawierają w sobie najdelikat
niejsze olejki eteryczne, niemniej_ żywicę i garbnik; przeto łatwo znaleźć mo
żna w tern objaśnieniu siłę leczniczą preparatów ze szpilek sosnowych. Pre
paraty te wydobyte na właściwej drodze M szpilek, uwierają w sobie o wiele 
więca] zbawiennych substancji w formie skoncentrowanej, j»k szpilki same. 
Są ons radykalnym środkiem na gościec i reumatyiin w najcięższych i naj- 
astarulszyob wypadkach, a nawet na paraliże 1 skoszlawlenia członków; 
niemało) ikntkują one na cierpienia mlsoza pacierzowego, nerek 1 żołądka, na 
zatkanie krwi i upływ krwi, tudaież na oierplsn'a w krtani, płucach i 
katary opłucnej. ,

Para »  szpilek Sosnowych wciska się i powodu swej dęlikatuoici do 
wnętrza organizmu i sprawia jak wyżej objaśniono, wyleczenie oierplen.

Zakład w Dornbach został niedawno znacznie rozszerzony, i którego 
to względu i mniej zamożnym daje sposobność do miłego przyjęcia, kierowany

Łriss znakomitych lekarzy, daje zupełne zaufanh każdemn, ezukania w za- 
ładzie wyzdrowienia, ktorego najczęściej doznaje.

Kąpieli uływać może każdy bez naraienia się na niebezpiecieńztwo. 
ehorych prsyjmuje się pnes cały rok. Kuracja wymaga 42 dni, Ceny I, klasy 

iłr.. U* klasy 800 iżz, se wszystkism.

•077 2 - i
Marja Hetzel,

włf śdcielka zakładu leczenia za pomocą szpilek sesnowych.

Cudowne
są słly natury

jeleli takowe należycie wyzyskano. Si

]3jest od naj dawn:ejszy ch czasów zna
na jako najlepszy środek na po
rost w łosów  każdego ro 
d za ju , a mianowicie, że nawet 
młodzi mężczyźni w 15 roku, otrzy
mać tnogą w k ilk a  d n i a c h  
pełną brodę.

Flakon 90 ct. przy wysyłkach 
pocztowych o 10 ct. drożej za opa
kowanie.
P om ad a i  łop ian u  na wznie
cenie porostu w I o b ó w  i przeciw wy
padaniu tychże. Słoik 50 ct. Ole
je k  z  łopianu flakon 40 ct 
B r y l a n t y n s  ■ łopianu  
szklanka 40 ct.
Wysyłka poczt tylko za kwotę 1 zł. 
Ażeby zapobiedz mnogim fałszer
stwom uprasza się żądać zawsze 
Wiukelmayera prawdziwych pre
paratów.

J. w i s k e l m a t e b ,
we Wiedniu, 6. Bez. Gnmpendor- 
ferstrasse Nr. 159. Skłac. we Lwo
wie w apt p. P. Mikolascba.

Fabryka djamentow do rżnięcia szkła i pisania
J ó z .  Ł e d r a n d y  W  w .

w e  W ie d n ia  H e r n & la , O t a k r in g e r s t r a s s e  8 6 —8 8
poleca swój obficie zaopatrzony skład oprawnych i nieoprawaych djamentow 
wszelkiej wielkości panom szklarzom, fabrykom szklą, optykom litografom, me
chanikom, zaś djamenty maszynowe panom fabrykantom maszyn ao ukręcenia 
twardych wałków stalowych, papierowych i porcelanowych, świdry djamentow o itp. 

  Cenniki i wzory na żądanie zawsze franko. 2744 1—2

P -rryraof-nnerO  Iylko ie PreP?rałV słodowe, które opa- 
A  I  A C o t i  U g c l-  treone są ważną dla c. k. austr. węg.
państw protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Jona 
Hoff) są jedynie pierwszemi i prawdeiwemi, inne atoli jako naśla
dowane należy odrzucić!

Od bliskiej śmierci uratowany.
K o  u w z g lę d n ie n ia .

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do
stawcy nadwornego wielu dworów Enropy, pana Jana Hoff, posiadacza zło
tego krzyża zasługi z koroną, kawalera wielu orderów niemieckich itp. itp. 
Wiedeń, Graben Brilnnerstrasae 8.

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
H< ffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 pnszek Hoffa kon
centrowanego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej.

Tak daleoe popadłem w osłabienie, że opstrzono mię przenajświętszym
sakramentem, dysponując na śmierć. Moia córka udała sfę do pana Hoffa 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, o 
Hoffa cukierki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
słodowych używałem welług przepisn i jestem azięki Bogu codziennie zdrow- 

' dzać. Z porażaniem 2806 7—12
J ó z .  G la s e r ,

8t Lorenzen przy kolei Karyntskiej, dnia 8. lipoa 1878. 
■ ■ n a r w a n a

szym, teraz mogę się przechadzać.

H O F F A
piwo zdrowia z ekstraktu głodowego,
zostało Slhroi odznaczone przez najdostojniejsze osoby.

C z e k o la d a  s ło d o w a  i  c u k ie r k i  s ło d o w e .!

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beigera, Zygm. Ruokera, w 
handlu Karola Battabana, w cukierni Jana MUllera; O. T. Wincklera, W. 
Marszałkiewtcza ■ w Tarnowie u Edw. Bank, w Przemyślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogitrwlcza i u apadkob. Morawetza; w Tarnowie, 
W. MUIdner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckłego handel korsenny; 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki śpt., i 
Jabłoński, knpiec_____

żeńskiej przeznaczonego,
b) prawa propinacji na 6tej 

dzielnicy Winnickiej, tudzież na 
gruncie Eorościelnego gminie m. 
przysługującego,

c) prawa poboiu czyeszykn 
propinacyjnego funduszowi religij
nemu przysługującego, jeżeli z e 
k. władzą skarbową kontrakt dzie
rżawny nadal będzie zawarty 
odbędzie się w urzędzie miejskim 
publiczna licytacja ustna z przy
puszczeniem (fert pisemnych dnia 
26. sierpnia 1819, «  gdyby w ter
minie tym licytacja nie przyszła 
do skutku w dniach 27 i 28 sier
pnia 1879.

Wszystkie pod a. b c. wy
mienione prawa poboru stanowią 
jeden przedmiot dzierżawny na 
czas od 1. stycznia 1880 do koń
ca grudnia 1882.

Cena wywoławcza wynosi za 
te pobory 12.600 zł. jako czynsz 
roczny, mianowicie:

ad a) za dodatki komunalne 
8631 zł. 40 c.

ad b) za prawo propinacji 
wraz z dodatkiem komunalnym pod 
a) wymienionym 2914 zł. 40 c.

ad c) czynszyk propinacyjny 
funduszu religijnego 1054 zł 20 c.

Razem 12600 zł. 
wyraźnie dwanaście tysięcy sześćset 
zł., z której lO°/0 jako wadjum 
przed rozpoczęciem licytacji w go
tówce lub też w papierach kurs 
publiczny mających złożyć należy.

Kaucja dzierżawna równa się 
kwartalnej racie czynszu dzierza 
wnego. Gdyby między gminą m. 
Żółkwi a c. k. władzą skarbową 
co do dzierżawy czynszyku propi
nacyjnego ad c. do pierwszego 
terminu układ nie przyszedł do 
skutku, w takim razie przy licyta
cji prawo to nie będzie przedmio
tem tejże, na wypadek rozwiąza
nia dotychczesnego stosunku dzie
rżawnego z funduszem religijnym 
|po odbytej licytacji, wtedy na ra
chunek tegoż czynszyku strąci się 
'/u część z całego gminie ofero
wanego czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyjne mogą być 
odczytane w urzędzie miejskim.
Magistrat król. m Żółkwi,

dnia 19. lipca 1879.
Sio 2 3 Ndhlik.

Trumny metalowe
2975w obfitym wyborze i po umiarkowanych cenach poleca:

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego Stadńewicza
T a r n  o p o l u  (Targowica końska.)t r

Obniżenie procentów.

ttalicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

j w daje do pow szechnej wiadomości 9
ie taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 obniża  
o  * « /„  począwszy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, na kosztowuości, towary i 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup
ców 1 ptzemysłowców, że od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności lub 
towary, muże za osobną umową nastąpić d a l i z e  o b n i ż e n i e  naleiytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania
pożyczki.

Udziela pożyczki na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawetnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jakoteż używanych ,

c. papierów publicznych wartościowych.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności

począwszy od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 
po 7  od sta.

Zwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,
„ „ „  250 z 10-duiowem wypowiedzeniem,
„ „ „ 500 z 20-dmowem „ 2927 3 —?
„ „  „ 1000 z 30-dniowem ,
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90-dniowem 8 °/0.

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe ; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

■ * K K * X X X X X X K K K X X X X * X X X X X X X X X X X X X K X X K X ]

T E .  m i ę d z y n a r o d o w y  t a r g :
nasiona i zboża w Budapeszcie.na

efektów podaje do łaikawaj

Wydawcy t **' “cli J. Dcbmfiaki 1 E. Groaua.
WHWTłi

Zaproszenie.
Podpisany komitet targu nasion Budapeszteńskiej giełdy towarowej 

wlad'mcści, że radca giełdowy przeznaczył odbycie
Y I. B u d a p e s z te ń s k ie g o  m ię d z y n a r o d o w e g o  ta rg u  n a  n a s ion a  1 z b o ż a  

na dzieli 907. sierpnia r. b.
Targ na nasiona odbędzie się w lokalnośoiach ogrodu „Neue W elt“ (Ttlkórz-Damm), na który 

zaprasza się nsjuprzejmniej P. T, korporacje handlowe, kupców i gospodarzy wiejskich.
Sekretarjat giełdowy przyjmuje zgłoszenia do wzięcia udziału w targu nasioD, niemniej na po

łączoną z tym wystawę maszyn i narzędzi rolniczych 1 udziela wszeltieh wiadom ści bliższych najchętniej. 
B u d a p e s z t ,  w lipcu 1879.

Das baatm arkt-C om lte der Badapeater Waaren- and Effecten-BBrae.
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